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Wielkimi sukcesami produkcyjnymi
czczą m asy p ra c u ją c e

34 ROCZNICĘ WIELKIEJ REWOLUCJI PAŹDZIERNIKOWEJ
Niezliczone m eldunki, ja k ie  n ap ływ ają  ? całego k ra ju , m ó­

w ią  o w ie lk ich  sukcesach produkcyjnych  górników , h u tn i­
ków, m etalow ców, w łókn iarzy , sukcesach, k tó rym i załogi czczą 
rocznicę W ie lk ie j R ew olucji P aździern ikow ej.

w a rto ś ć  d o d a tk o w e j p ro d u k c ji

C e n a  15 a r

100 ly s . r o b o t n ik ó w  
Ł o d z i

p o d ję ło  zo b o w ią za n ia
W  Ł o d z i, gdzie  zobow iązan ia  

p o d ję ło  ponad 100 tys  .robo t­
n ik ó w  i p ra c o w n ik ó w  u m y s ło ­
w y c h  różn ych  z a k ła d ó w  p racy .

i  u zyska n ych  oszczędności p rze  
k ro c z y  40 m ilio n ó w  zł. P rżo -

3 .4 1 0  ly s .  z ł

utygospodar.ouiała załoga  
huty »Kościuszko«

I w ie lk ic h  p ieców , k tó ra  po«ta- | w sp ó łza w o d n iczy  o na jszybsze  
! n o w ita  w y p ro d u k o w a ć  1.200 | o d s ta w ie n ie  z ie m io p łod ó  ,v do
io n  s u ró w k i ponad p lan , w y ­
p ro d u k o w a ła  2.119 ton. H u tn i­
cy „Kościuszko“ w ygosnoda ro - 

W  czasie w s z y s tk ic h  zm ian w ali 3.410 tys. zł, zam iast 2.39i
roboczych , w  dzień i w  nocy 
trcya ła  p rzy  p iecach m a rte n o w -

u u ją  w łó k n ia rz e , k tó rz y  w y g o -  ; sk ich  j w ie lk ic h  p iecach h u ty  
p o d a r o w a li  ponad 21 m ilio n ó w  j _.K ośc iu szko “  u p a rta  w a lk a  za- 
7. \ .  M e ta lo w c y  d a li p o n ad p la n o - >r-.g 0 p o n ad p la n o w ą  p ro d u k c ję
w ą  p ro d u k c ję  w a rto ś c i 3.380 
tys. z ł, a b u d o w la n i 3.328 tys, 
z ło tych .

a iró w k i i s ta li. S ta lo w n ie  
tw o rz y l i  w  p a źd z ie rn iku 2.890

p u n k tó w  skupu  i o pe łną  re a ­
liz a c ję  na leżnośc i fin a n s o w y c h  
w obec P aństw a . P rz o d u ją  m ie ­
szkańcy gra K leszczów , pow . 

do czego się zo b o w ią - p io trk o w s k ie g o , k tó rz y  w y k o -  
| n a li ju ż  ro czn y  p lan  sp rzedaży 

•.noża w  125 proc., a z ie m n ia ­
ków w  101 proc. C h ło p i te j 

Spośród m e ld u n k ó w  w si w y -  1 g m in y  p o s ta n o w ili u re g u lo w a ć  
iż n ia ją  się m e ld u n k i c h ło p ó w  | w  ca łośc i na leżności p o d a tko w e  

w o j. łódzk iego . Ponad 600 i i sp łac ić  ra ty  P ożyczk i N a ro -

iys .
zali.

M eld u n k i c h ło p ó w

ło n  s ta li ponad p lan . Z a łoga  ■ g-.-omad w  ty m  w o je w ó d z tw ie  ! d o w e j do to lis to p a d a  b r

3 4 S C O

i 7  M o s k w i e
U ro czys te  pos iedzen ie  M o s k ie w s k ie j R a d y  D e le g a tó w

L  u (I u F ra e u j  ąe e go
fi hm. pdhrłn  się w M oskw ie w sali T eatru  W ielkiego uroczyste posiedzenie M oskiew skie j R ady Petegatów  Ludu  P racu ­

jącego wspólnie *  przedstaw i«!e jam i organizacji party jnych  i społecznych oraz A rm ii R adzieckiej, poświęcone obchodowi 
34 rocznice W ie lk ie j Socjalistycznej Rew olucji P aździern ikow ej.

G m ach T e a tru  W ie lk ie g o  je s t 
Ś w ią teczn ie  p rz y b ra n y  Na jego 
fro n to n ie  w id n ie ją  p o rtre ty  
M arksa. Engelsa, Lenina i S ta ­
lin a . Nad gm achem  te a tru  po­
w ie w a ją  sz ta n da ry  16 R e p u b lik  
Z w ią z k o w y c h  O d ś w ię tn ie  ude ­
k o ro w a n a  je s t ró w n ie ż  sala te ­
a tru . W  g łę b i sceny, p rz y b ra n e j 
ś w ie ż y m i k w ia ta m i, w id n ie ją  
p o r t re ty  Lenina i Stalina. N a ­
p is y  na w ie lk ic h  tra n s p a re n ­
tach głoszą „Niech żyje wódz 
narodu radzieckiego — w ie lk i 
S ta lin !“ , .Niech żyje 34 rocz­
nica W ie lk ie j Socjalistycznej 
E ew o luc ji P aźd ziern iko w ej!“ .

B u rz liw y m i o k la s k a m i p o w i­
ta l i  u czes tn icy  posiedzen ia  — 
ro b o tn ic y  p rz e d s ię b io rs tw  sto­
łecznych , uczen i, a rtyśc i, żo ł­
n ie rz e  A r m ii  R a d z ie c k ie j— po­
ja w ie n ie  sie w  p re z y d iu m  k ie ­

ro w n ik ó w  p a r t i i  b o ls z e w ic k ie j 
’ rządu radz ie ck ie g o  — M alen - 
kowa. B erii. W proszyłowa M i-  
kojana. B uiganina K aganow i- 
-7,a. A ndrejew a. Chruszczów». 
S zw crnika. Susłowa, Fonom a- 
renki i S zkiriatow a.

U roczyśc ie  ro z b rz m ie w a ją  
d ź w ię k i h y m n u  Z w ią z k u  Ra­
dz ieck iego  Je d n om yś ln ie , w śród  
b u rz liw y c h  o k la s k ó w  w y b ra n e  
zosta je  do p re z y d iu m  h o n o ro ­
w ego B iu ro  P o lity c z n e  K C  
W .KP(b) z w odzem  na ro d u  ra ­
dz ieck iego  i ca łe j postępow e j 
’ udzkośc i — S T A L IN E M  na 
czele.

R e fe ra t z o k a z ji 34 ro czn icy  
W ie lk ie j S o c ja lis ty c z n e j R ew o­
lu c j i  P a ź d z ie rn ik o w e j w y g ło s ił 
zastępca p rzew odn iczącego  R a­
dy M in is t ró w  ZS R R  —  B e ria .

Referat la tłę p c j Przcwotlnieząccgo 
Rntłr Ministrów ZSRR

Ł . P .  B  E  R  I  I
wygłoszony na uroczystym posted/enln 
Moskiewskiej Rady lieleijalów Ludu Praciijącegu 

i przemówienie wicepremiera

A . Z A W A D Z K I E G O
na uroczystej akadem ii w Warszawie 

zamieszczamy na str. 2

W  a tm osfe rze  og rom nego  | n a ro d u  rad z ie ck ie g o  i ca łe j po - 
e n tu z ja zm u  u c h w a lo n o  tekst s tę p ow e j lu d zko śc i — JÓ Z E F A  
depeszy p o w ita ln e j do w odza I S T A L IN A .

Ku Związkowi Radzieckiemu i Wielkiemu Stalinowi
jako ostoi pokoju i suwerenności narodów 

z w r a c a j ą  s i ę  d z i ś  n a s z ©  u c z u c i a
Unii:i)sta Hkstiiimi» w Wars/awiu u 34 riiK/nicę Wiii Kuj Hrmoiucji

7, in ic ja ty w y  K o m ite tu  Centralnego P Z P R  dnia 6 hm. 
akadem ia, poświęcona uczczeniu 34 rocznicy W ie lk ie j 

Na akadem ię p rzyb y ł przew odniczący K C  P Z P R  Prezy  
ro w ej w raz  w icep rem ieram i H . M incem  i H . Chełchow
W a k a d e m ii w z ię li u d z ia ł | P ańs tw a  i R ządu RP, cz ło n ko - 

cz lp n k o w ie  B iu ra  P o lityczn e g o  | w ie  K C  P ZP R , p rze d s ta w ic ie le
K C  P ZP R . cz ło n k o w ie  R ady

W  d n iu  6 bm , o d b y ła  się r r  W a rszaw ie  w  T ea trze  P o ls k im  C e n t ra ln a  A k a d e m ia  k u  czci
34 roczn icy  W ie lk ie j  S o c ja l is tyczn e j  R e w o lu c j i  P a ź d z ie rn iko w e j .

N a  z d jęc iu :  f r a g m e n t  p re z y d iu m .  P rz e m a w ia  w ic e p re m ie r  A le k s a n d e r  Z aw a d zk i .
F o to  C A F  —  Z. W d o w iń s k i

W o jska  Polskiego. s tro n n ic tw  
p o lity c z n y c h , o rg a n iz a c ji spo ■ 
tecznych  i  m ło dz ieżo w ych , 
p rze d s ta w ic ie le  p o lsk iego  ś w ia ­
ta  n a u k i, k u l tu r y  i .sz tuk i oraz 
lic z n i p rz o d o w n ic y  p racy.

Na a k a d e m ii obecni b y li  
p rz e d s ta w ic ie le  d y p lo m a ty c z n i 
ZSRR. C h in  L u d o w y c h , p a ń s tw  
d e m o k ra c ji lu d o w e j i  N R D  
oraz p rz e b y w a ją c y  w  Polsce 
cz ło n k o w ie  ra d z ie c k ie j dele~- 
g ą c ii W O K S .

A k a d e m ii p rz e w o d n ic z y ł cz ło ­
nek B iu ra  P o lityczn e g o  K C  
P Z P R  p re tf iie r  Józef C y ra n k ie ­
wicz, obok k tó re g o  za ję li 
m ie jsca  za s to łem  p re z y d ia ln y m  
charge d 'a ffa ire s  ZS R R  — 
D. I. Z a ik in . m arsza łek S e jm u  
U staw odaw czego  RP. prezes 
Z S L  W . K ow alsk i, cz ło n ko w ie  
B iu ra  P o lity czn e g o  K C  P ZP R  
w ic e p re m ie r A. Zaw adzki, m i­
n is te r  O b ro n y  N ą ro d o w e i. M a r ­
szałek P o lsk i K . Rokossowski, 
m in . J. B erm an, cz łonek Rad? 
P a ń s tw a  R. Zam brow ski, cz ło ­
nek R ady P a ń s tw a  F. Jóźw iak. 
Z. N ow ak i E. Ochab, cz ło n k o ­
w ie  K C  P ZP R  F. F ied ler i Z, 
M odzelew ski, cz łonek Rade 
P a ń s tw a  p rze w o d n iczą cy  C K  
SD — W  B arcikow ski. s e k re ­
ta rz  K W  P ZPR  — W . W icha i 
cz łonek K C  P ZP R . p rz e w o d n i­
czący P re z y d iu m  S to łeczne j Ra-

w Teatrze Polskim  w W arszaw ie odbyła się uroczysta 
Socjalistycznej R ew oluc ji Październ ikow ej, 
dent RP Bolesław B ierut, k ló ry  za ją ł miejsce w  loży hono- 
skim  oraz Szefem K an ce larii C y w iln e j —  m in R ybick im .
dy N a ro d o w e j — .1. Albrecht. W ! S łow a  P re m ie ra  C y ra n k ie w l-  
p re zyd iu ro  z.asiodli ró w n ież  i cza -w y w o łu ją  d łu g o trw a ły  en- 
czo ło w i p rze d s ta w ic ie le  o rg a n i-  ; 'u z ja zm .
za c ji spo łecznych o raz s to łeczn i | N as tępn ie  p rz e m a w ia ł cz ło - 
p rz o d o w n ic y  p ra cv  nek B iu ra  P n lily czn e g o  K C

•zagaił P re m ie r i P ZPR  w ic e p re m ie r  A . Z a -A kadem ią  
Józef C yrankiew icz, m ów ią c  m. 
in n y m i:

„N a ró d  nasz —  b u d u ją c  sw o­
ją  p rzyszłość w ła s n y m i rę ka m i, 
w y z w o liw s z y  się spod uciSKti 
o b s z a rn ik ó w  i k a p ita lis tó w , k o ­
rz y s ta ją c  7. pom ocy i d o ś w ia d ­
czeń P ie rw szego  K r a ju  S oc ja ­
l i z m u — w id z i jasno , że sz tan ­
d a r s o c ja lis ty c z n e j R e w o lu c ji 
P a ź d z ie rn ik o w e j je s t sym bo lem  
suw erennośc i n a ro d ó w  i be z ­
p ieczeństw a  przed im p e r ia l i­
s tyczną  agresją , sym bo lem  po­
k o ju  i szczęś liw e j p rzysz łośc i 

D la tego  to w  34 roczn icę

w a d z k i.
S e rdecznym i;, d łu g o trw a ły m i 

o k la ska m i p rz y jm u ją  u czes tn icy  
a ka d e m ii w s tępu jącego  na t r y ­
bunę charge d 'a ffa ire s  Z S R R  
D. I Z aik ina.

Z ry w a  sję now a fa la  e n tu z ­
jazm u. gdy na t ry b u n ę  w s tę p u ­
ję p rzew o d n iczą cy  ra d y  z a k ła ­
dow e j FSO na Żeraniu  — D a* 
berko i m e ldu je , że d n ia  6 bm . 
o godz. 14 opuśc ił taśm ę p ie r ­
w szy sam ochód osobow y M -2 0  
„W a rs z a w a "

„Dzięki bezcennej pomocy —-
m ów i m in. D abe rko  — z k tó - 

W ielkie.i Socjalistycznej R ew o- j r 9 przyszedł nam Zw iązek R a- 
lu c ji P aździern ikow ej naród 
nasz budujący swoją p rzy ­

szłość pod przewodem  Polskiej
Z jednoczonej P artii Robotniczej 
i je j  Przewodniczącego to « . 
Bolesława B ieru ta  — z taką  
serdecznością zw raca swe u- 
czucia ku Pierwszem u K ra jo ­
w i Socjalizm u, ostoi pokoju i 
suwerenności narodów, Z w ią z ­
kow i R adzieckiem u, ku C zło ­
w iekow i, którego im ię jest sym ­
bolem now ej epoki, ku wodzo­
w i obozu pokoju — W ielk iem u  
P rzy jac ie lo w i narodu p ieskie­
go — Tow arzyszow i J Ó Z E F O -  

IW I S T A L IN O W I“.

riziccki — konstruktorzy, inży ­
n ierow ie i technicy radzieccy, 
dzięki w ie lk ie j ofiarności i w y ­
siłkom patrio tycznej i św iado­
m ej swych zadań załogi —- zo­
bow iązania nasze w ykon a liś ­
m y .

j D ługo  n ;e m ilk n ą  ow a c je .
O rk ie s tra  gra  M ię d z y n a ro ­

dów kę . k tó re j s łow a  p o d ch w y ­
tu ją  w szyscy zebran i.

W części a rty s ty c z n e j a ka d e - 
! m ii w z ię li u d z ia ł zn a ko m ic i a r -  
j tyśc i radz ieccy, b a w ią c y  w  P o l­

sce. czo ło w i a rty ś c i scen p o l­
sk ich  oraz o rk ie s tra  F ilh a rm o -  

I n ii W a rsza w sk ie j

W  O P A R C I U  O P O M O C  I P R Z Y K Ł A D  ZS l i

6 bm. ruszyły: Fabryka Samochodów Osobowych na Zoraniu i kombinat włókienniczy w Piotrkowie
1  Sim. -  F a b r y k a  S a m o c h o d ó w  C i ę ż a r o w y c h  w  L u b l i n i e

potężne urządzenia przeładunkow e w  porcie szczecińskim
• Od spec ja lnych  w y s ła n n ik ó w  „Sztandaru  M ło d y c h ’*

7 tośmy fa b ry k i nu Ż eran iu  zjechały pierwsze samochody. Robotnicy P !o<rkowa odd~li do użytku  najnowocześniejszą  
fa b ry k ę  w łókienn iczą. Now o uruchom iony taśm owiec i w yw ro tn ice  w  porcie szczecińskim golow e są do przeładunku  
w ęgla w niespolyk nyeh dotąd w Polsce ilościach.

34 rocr.n cc W ie  k i - j  llew ob.ieii P aźd ziern iko w ej masy pracujące Polski uczciły oddaniem  do u ży tku  nowych, w :e1kich 
inw estyc ji P lanu  6 -ie ln  ego, ogólnym  w zm ożeniem  w ys iłkó w  nad w ykonan iem  p lanu 2-go roku  naszej Sześciolatki.

Pierwsze samochody...
Łopocą Dugi na listopadowym  

w ietrze. G rzm i z dziesiątków  
głośników triu m fa ln a  m u r k a .  
T ło k . Śmiech. Głośne rozm owy. 
Radość. Pierwsza w Polsce F a ­
b ryka Samochodów Osobowych 
zrealizow ała swój Czyn Paź­
d ziern ikow y. Żerań  rozpoczyna 
produkcję.

D ługą  a le ją  p rz o d o w n ik ó w  
p ra cy , gdzie  z p o rtre tó w  u - 
śm ieeha ją  się b o h a te ro w ie  — 
tw ó rc y  Ż e ra n ia  W ożniak, So­
snowiec. R utkow ski, Z M P -o w iee  
K u ro w sk i, idą  przedstawiciele  
Rządu, B iu ra  Politycznego KC  
P Z P R , ZG  Z M P . C R Z Z  z w ice­
prem ierem  tow. M incem , w ice ­
prem ierem  tnw. K orzyekim  i 
M arsza lk iem  Rokossowskim na 
czple.

U p rogu  po tężnych  h a l m o n ­
ta żo w ych  w ita  ich w  im ie n iu  
b u d o w n ic z y c h  i za łog i d y re k to r  
n a cze ln y  FSO tow. H a lak :

...Zobow iązan ie  za łog i d la  
uczczenia ro czn icy  R e w o lu c ji 
P a ź d z ie rn ik o w e j zosta ło  w y k o ­
nane. Na 54 d n i przed te rm in e m  
w s z y s tk ie  ha le  m on tażow e  kom  
p le tn ie  w yposażone zosta ją  o d ­
dane do u ż y tk u  Dziś z taśmy 
zjada pierwsze samochody m a r­
k i M -20  „W arszaw a“.

Taśm a idz ie  w  ruch . H a lę  
sp a w a ln iczą  opuszczają  p ie rw ­
sze ka rose rie , m in ę ły  la k ie rn ię  
i  ta p ic e rn ię . Są ju ż  w  g łó w n e j 
h a li m on tażo '-e .j. P o p ie la te  n a d ­
w oz ie  sun ie  nad n a szym i g ło ­
w a m i, m ija  b a rw n ą  m apę P o l­
s k i w  P la n ie  6 - le tn im . n a m a lo ­
w ana  na je d n e j z w ie lk ic h  szyb. 
S łońce, k tó re  w y jrz a ło  na c h w i­
lę  zza lis to p a d o w y c h  c h m u r 
ro z p a liło  ru b in o w y m  ś w ia tłe m  
w ie lk i  punkt, na m ap ie  — Ż e­
ra ń ! D a le j, w zd łu ż  ca łe j sa li 
w iszą  p lansze, k tó re  m ó w ią  o 
k r ó tk ie ',  a le Jakże w*e!ę m ó w ią ­
cej h is to r i i  “ u ch o m io n e j dziś 
fa b ry k i.  H is to r ia  zaczyna się od 
s łó w :

...Na p ierw szej w arszaw skiej 
kon ferenc ji P ZP R  w 1949 roku  
tow. B ieru t pow iedział — „ F a - j  
bryka Samochodów Osobowych j 
na Żeraniu  stanie się dum ą  
W arszaw y i całej Po lski“.

C z y ta m y  d a le j:
...Zaczę liśm y o d  t  I e i  

f  o. W y d m y  n a d w iś la ń s k ie  | 
p ia s k i i  k i lk a  ruder. i

...Do b u d o w y  fa b ry k i s tanęła  
bohaterska zaioga trasy W -Z .

...Z pomocą przyszedł nam jak  
zawsze Zw iązek Radziecki. D a­
leko, w  G o rk i w  zakładach  sa­
m ochodow ych  im.. M o ło to w a  
o p racow ano  d o k u m e n ta c ję  te c h ­
n iczną  naszej fa b ry k i.  R ozpo­
częto szko len ie  naszych fa c h o w ­
ców.

...W  lip n i 1950 roku urucho­
m iliśm y tzw . odcinek dośw iad­
czalny — zalążek p rzysz łe j fa ­
b ry k i.  W ówczas to  .w y ro ś li 
p ie rw s i p rz o d o w n ic y  p racy, 
b ry g a d z iś c i: Chruściński, D zie ­
ciak. W iśniew ski.

...W  sierpniu 1950 roku M in i­
sterstwo Przem yślu Samochodo­
wego Z SR R zagw arantow ało  do­
staw y n a jh ard z ie j skom pliko ­
wanych i najw iększych maszyn.

...P ra cow a liśm y  n ie  o b a w ia ją c  
się tru d n o śc i. W  szeregi naszej 
P a r t i i w s tę p o w a li n a jle p s i. U 
boku P a rtii stal je j pierwszy  
pomocnik — Z M P . F abrykę b u ­
dowała w 89 proc. młodzież.

...Z w yc ięsko  w y k o n a n e  zobo­

w ią za n ie  to  nasz p ie rw szy  sa­
m ochód m a rk i M -20  „W a rs z a ­
w a “  zm on to w a n y  na 54 dn: 
p rzed  te rm in e m . T o  nasz Czyn 
P a ź d z ie rn ik o w y

...Przed nam i dalsze, w ie lk ie  
zadanie: w yprodukow ać w P ia ­
nie 6 -le tn im  12.500 samocho­
dów, stać się w ie lką  socjalisty­
czną fab ryką  samochodów — 
gigantem  Planu G-Ie.tniego...

Z a g ra ły  sy re n y  aut. P ie rw sza  
p a rt ia  „W a rs z a w “ go tow a. Na 
p ró b n ą  jazdę  w y je ż d ż a ją  w ita n i 
b u rzą  o k la s k ó w , w y b itn i . fa ­
cho w cy  — p rz y ja c ie le  to w  to w  
Szczerba,kow, Dudek, K icchcr. 
K rzyw d a.

O rk ie s tra  g ra  h ym n . W  je d n e j 
z pus tych  jeszcze ha l z b ie ra ją  
się t łu m n ie  załoga i goście. 
P rze w o d n iczą cy  R ady Z a k ła d o ­
w e j. tow. Doberko w ita  ze b ra ­
nych . P rze m a w ia  d y r. FSO tow. 
H alak . Tow . Chruściński w  im ię  
n iu  za łog i d z ię k u je  b u d o w n i­
czym  fa b ry k i za ich  o f ia rn ą  
pracę, za w sp a n ia łe  h a le  m o n ­
tażow e, w  k tó ry c h  m ło da  za ło ­

ga będzie  b iła  re k o rd y  n o rm  i 
z d ob y  w  a 1 a k w a lif ik a c je .

S erdeczn ie  i,.ze w zruszen iem  
g ra tu lu je  załodze i b u d o w n i­
czym  k ie ro w n ik  e k ip y  fa c h o w ­
ców  ra d z ie c k ic h  tow. Czum a- 
kow N ie  m ilk n ą  b raw a .
S1 t a j i n  — B i e r u t  s k a n ­
d u ją  zeb ran i. Żerań to żyw y  
symbol p rzy jaźn i b ratn ich  na­
rodów Polski i ZS R R . C a łk o w i­
ty tnonlaż samochodów „W ar 
szawa“, który dziś rozpoczęliś­
m y w ykon ujem y na razie dopó­
ki nie zbudujem y dalszych dzia 
łów  fab ry k i z części nadsyła­
nych nam przez przyjació ł z 
K ra ju  Rad. „W arszaw y“ to sio­
stry „Pobied“.

Na m ó w n icę  w ch o d z i m in is te r  
Tokarsk i.

Po jego  p rz e m ó w ie n iu  p rze ­
w o dn iczący  R ady Z a k ła d o w e ! 
o d c z y tu je  te ks t m e ld u n k u , k tó ry  
załoga p rzesy ła  -P ierw szem u 
O b y w a te lo w i R zeczypospo lite j 
T o w  B IE R U T O W I:

U ruchom ien 'e  tych inw estyc ji stało się m ożliw e dzięki hez:n ‘ evesownej, b ra te rsk im  pom ory Z w iązk u  Radzieckiego  
i stenow i jeszcze jedno twórcze osiągnięcie stale w zm acn ia jące j się p rzy jaźn i polsko-rodź eck ej.

Toteż w  rocznicę dnia, k tó ry  dal początek now ej erze w  dziejach św iata, dum ny ze swoich osiągnięć naród polski, 
zw raca się z serdecznym i uczuciami ku Z w iązk o w i R adzieckiem u, którego pomoc, p rzyk ład  i p rzyjaźń  stanow ią źródło  
naszych obecnych i przyszłych zw ycięstw .

Cipnf piotrkowski rozpoczął produkcie

Załoga F ab ry k i Sam ochodów Osobowych na 
Żeraniu  z dum ą i radością m elduje  Ci, O b y w a ­
telu Prezydencie, że w dniu dzisiejszym  w y k o ­
nała podjęte zobowiązania na cześć 34 rocznicy  
W ie lk ie j Socjalistycznej R ew olucji P aźd ziern i­
kow ej, uruchom iając pierwszą hale m ontażową  
I  SO na 55 dni przed term inem , p rzew idzia ­
nym  w P lan ie  Państw ow ym .

Dziś o godz. 14 opuścił taśmę pierw szy samo­
chód osobowy m a rk i M  20 „W arszaw a“.

N a tc h n ie n ie m  w  naszej p ra cy1 b y ły  s łow a w y ­
p o w ie d z ia ne  przez C ieb ie . O b y w a te lu  P re zy ­
dencie , na p ie rw sze j k o n fe re n c ji P ZPR  w  W a r­
szaw ie  w  1949 r., gdzie m ów ią c  o w ie lu  po tęż­
nych  zak ładach  p ra cy , ja k ie  pow staną  w  W arsza ­
w ie  w  ram ach  P la n u  8 - le ln ie g o  zapow iedz ia łeś  
bu d ow ę  F a b ry k i S am ochodów  O sobow ych  na 
Ż e ra n iu , k tó ra  „s ta n ie  się d u m ą  W arszaw y p ra ­
c u ją ce j i ca łe j P o ls k i“ .

Z a ło g i FSO i p rz e d s ię b io rs tw  b u d o w la n o - 
m o n ta żo w ych  p rze p o jo n e  g łę b o k im  p a tr io ty z ­
m em , z zapa łem  p rz y s tą p iły  do p ra cy  d la  w y ­

ko n a n ia  te j w ie lk ie j b u d o w li s o c ja liz m u  w  P la ­
n ie  6 - le tn im .

P ie rw szy  e tap  naszych zadań w y k o n a liś m y  
n ie  szczędząc w y s iłk ó w .

Osiągnięcie tego w yn iku  zawdzięczam y  
w p ierw szym  rzędzie b ra tersk ie j pomocy Z w ią z ­
ku Radzieckiego, term in ow ym  dostawom sprzę­
tu i części z ZSR R  oraz pomocy inżyn ierów  
i techników  radzieckich, k tórzy s łużyli nam ra ­
dą. p rzyk ładem  i swoim  w ie lk im  doświadcze­
niem.

Po ty m  p ie rw s z y m  naszym  sukcesie u z b ro je ­
n i w  do tychczasow e dośw iadczen ia  p rz y s tą p im y  
r  ty m  w iększą  ene rg ią  do da lszych  p ra c  nad 
w y ko ń cze n ie m  i u ru c h o m ie n ie m  pozosta łych  
d z ia łó w  naszej fa b ry k i

W  pracy te j przyświecać nam będzie św ia ­
domość, że uruchom ienie całej fab ry k i będzie 
w ie lk im  w kładem  w  realizacje  Planu 6 -!e tn ic - 
go, w budowę silnej i uprzem ysłow ionej P o l­
ski Socjalistycznej. ,

90-c iu  p ra c o w n ik ó w  FSO 
o trz y m u je  w y s o k ie  odznaczeniu 
p a ń s tw o w e  Sztandar Pracy po 
(ysknje na piersiach: dyr. Ha 
laka, Jana Karczew skiego i S ta ­
nisława W ożniaka — ślusarzy. 
Lichtcrszte ina — kierow nika  
w ydzia łu  rem ontowego i A le ­
ksandra Zbrocha —  sekre­
ta rza  K o m ite tu  P a rty jn e g o . P q-

ś ród  odznaczonych  S reb rnw m i 
K rz y ż a m i Z as łu g i je s t w ic iu  
m ło d ych . M. in. Z M P -o w cy , 
W ładysław  Sędziak, k tó ry  w 
ostatnim  miesiącu w ykonał 327 
proc. norm y, Józef Piechowski, 
któ ry  dat 359 proc., m łody dys­
pozytor K onstanty Św ita ła...

O fic ja ln ą  częSć u roczystośc i 
za m yka  w ręczen ie  p ro p o rc z y k a

p rzechodn iego  u fu nd o w a n e g o  
przez je d n o s tk ę  w o js k o w ą  

C h w ila  p rz e rw y  i a rty ś c i ra ­
dz ieccy rozp o czyn a ją  ko n ce rt. 
Po n iep rze sp a n ych  nocach, po 
w ie lu  c ię żk ich , tru d n y c h  dn iach  
n ie u s tę p liw e j w a lk i z t ru d n o ­
śc iam i za łoga odpoczyw a . O d p o ­
czyw a  p rzed  pałsża w y tę żo n ą  
pracą. E. W ACO W SKA

6 lis to p a d a . D z ień  w ie lk ie g o  
św ię ta  w  P io trk o w s k im  K o m ­
b inac ie . Na u d e k o ro w a n y m  p la ­
cu ze b ra ły  się t łu m y  ro b o tn i­
kó w  K o m b in a tu , ro b o tn ik ó w  i n - 

I nych  fa b ry k  P io trk o w a , ch ło - 
i pów  z o k o lic z n y c h  w s i o raz 

uczn iów .
P rz y b y ł z W arszaw y m in i­

ster P rze m ys łu  L e kk ie g o  tow  
Staw iński i w ice m in . G rzym ek, 
p rz y b y li p rze d s ta w ic ie le  P a r t i i,  
w ła d z , z w ią z k ó w  zaw o d o w ych  i 
o rg a n iz a c ji spo łecznych.

Na try b u n ę  w ch o d z i dyr 
M arkow icz, m e ld u je  o p rz e d te r­
m in o w y m  o d d a n iu  fa b ry k i do 
u ż y tk u . O pow iada , ja k  d z ię k i 
o fia rn o ś c i p o lsk ich  ro b o tn ik ó w , 
d z ię k i pom ocy Z w ią z k u  R a­
dz ieck iego  powstała w  Polsce 
nowa fab ryka  w łókiennicza na 
dwa miesiące przed term inem , 
fab ryka , ja k ie j jeszcze w  P o l­
sce nic było.

F a b ry k a  czy pałac?
F a b ry k ą , so c ja lis tyczn a  fa b ry ­

ka. P a rk ie t  — zam ias t k a m ie n ­
ne j p e łn e j w y b o jó w  posadzki 
ś w ia tła  ja rz e n io w e  zam ias t su - 
ch o tn iczych  ża ró w e k ; z m u ró w  
n ie  pe łzn ie  ch łód  — p iano  b e ­
ton —  m a te r ia ł c u d o w n ie  le k k i, 
ś w ie tn y  iz o la to r  c h ro n i p rzed 
k a p ry s a m i pogody. N o i  m aszy­
n y  chodzące d e lik a tn ie , p o ru ­
szane e le k try c z n y m  sercem.

Po p rz e m ó w ie n iu  d y r. M a rk o ­
wicza za b ie ra ją , g los lu d z ie  z 
załogi, A  w ię c  H e lena  Adamus. 
Jest to  je d n a  z ty c h  ko b ie t, k tó ­
re rozpoczę ły  pracę od z w y k łe ­
go czyszczenia m aszyn  —  dziś 
są w y k w a lif ik o w a n y m i ro b o tn i­
cam i. Po ko leżance  A da m u s  ro ­
b o tn ic y  s k ła d n ią  m e ld u n k i o 
w y k o n a n iu  zobow iązań  P aź­
d z ie rn ik o w y c h . B udow lan i za ­
oszczędzili 218.360 złotych, in ­
s ta la to r z y — 4.736 roboczogo- 
dzin. e lektrotechnicy —  14>6 ro- 
boczogodzin, przy robotach k l i ­
m atyzacyjnych  zaoszczędzono —  
9.058 roboczogodzin.

N astępuje uroczysta chw ila. 
Inż. Szydłow ski w  im ieniu  zato- 

i gi Przedsiębiorstw a B udow nic­
tw a Przem ysłowego, p rzekazuje  

] zakończona przed term inem  bu- 
] dowę, m in. Prem ysłu Lekkiego  
j tow . Staw ińskiem u.

T era z  m ó w i m in . Staw iński, 
i P o d k re ś la  on w  s w o im  p rze m ó -

w ieniu. że u podstaw naszych
osiągnięć leży braterska pomoc 
Z w iązku  Radzieckiego. R o zu ­
m ie ją  to  ro b o tn ic y . G dy m in i­
s te r w znos i o k rz y k  na cześć

ruta, przez p lac  przeb iega I te rs k ie j pom ocy te j e k ip y  —  ta»
g rz m o t o k rz y k ó w  i o k la s k ó w  | k i w sp a n ia ły , ta k i p ię k n y  je s t 
Serdeczne o k la s k i w ita ją  k ie - j k o m b in a t p io trk o w s k i.  P rze - 
ró w n ik a  e k ip y  ra d z ie c k ie j, pe l- ! w odn icząca  R ady Z a k ła d o w e j 
n o m o cn ika  M in is te rs tw a  P rze j T im ow a w ręcza  m u w ią za n kę  

p rz y ja ź n i p o ls k o -ra d z ie c k ie j, na | m y s łu  L e k k ie g o  ZS R R  inż  B ic  I k w ia tó w , 
cześć to w . S T A L IN A  i to w . B ie - 1 ¡«sapko. D z ię k i serdeczne j, b ra -  I JE R Z Y  Z IF L E Ń S K I

Zwycięstwo załogi „Lublina“
7 X .  rozpoczę ła  p ro d u k c ję  

F a b ry k a  S am ochodów  C ię ża ro ­
w y c h  w  L u b lin ie . O to  w ra ż e ­
n ia  naszego w y s ła n n ik a  z o s ta t­
n ie j c h w il i  p rzed  u ru c h o m ie ­
n ie m  ta śm y  m on ta żo w e j.

Już ty lk o  g o d z in y  dz ie lą  nas 
od u ru c h o m ie n ia  o g ro m n e j h a li 
m o n ta żo w e j w  F ab ryce  S am o­
chodów  C ię ż a ro w y c h  w  L u b l i ­
nie. W szędzie w re  go rączkow a  j 
p raca . R o b o tn ic y  p o rzą d ku  ją i 
te re n , Z M P -o w c y  d e k o ru ją  fa -  j 
b ry k ę  f la g a m i, tra n s p a re n ta m i j 
i p o r tre ta m i. W  h a li ukończono  | 
o s ta tn ie  p ró b y . Taśm a m on ta -1  
ż.owa zdała egzam in  ce lu ją co  
W ysoko  pod  s trop e m  ro b o tn ic y  I

po raz o s ta tn i k o n tro lu ją  w y ­
ko n a n ie  ro b o ty . Rzędem s to ją  
lśn iące  now e  m aszyny, k tó re  
o trz y m a liś m y  ze Z w ią z k u  R a­
dzieck iego . W zd łu ż  taśm y na 
s p e c ja ln ych  s tokach  leżą posz­
czególne części sam ochodów .

G łó w n ą  taśm ę o b s łu g u je  b ry  
gada m łodz ieżow a  ko l. W ła d y ­
sława M ro czko w sk ie g o . M ło d z i 
c h ło p cy  i dz iew czę ta  p rze szko ­
le n i na d w u ty g o d n io w y m  k u rs ie  
m o n ta ż o w y m  zdaw ać tu ta j będą 
s w ó j p ra w d z iw y  egzam in. W szy­
s tk ie  tw a rz e  są radośn ie  u - 
śm iechn ię te . Z d ą ż y li na czas. 
Z o b o w ią za n ia  p o d ję te  d la  ucz­
czen ia  34 ro c z n ic y  W ie lk ie j R e­

w o lu c ji P a ź d z ie rn ik o w e j zosta­
ły  w ykonane .

B ryg a d z is ta  ko l. M ro c z k o w s k i 
z dum ą m ó w i o fa b ry c e

„Z a  k i lk a  godzin  rozpoczyna ­
m y  p ro d u k c ję . Już za k i lk a  go­
dz in  p ie rw s z y  sam ochód c ięża­
ro w y  m a rk i „ L u b l in  —  51“  o 
num erze  fa b ry c z n y m  ..000901 —  
P“  opuśc i fa b ry k ę . Ruszy ta ­
śma i bez przerw y  schodzić t. 
n ie j będą mocne, nowoczesne 
sam ochody ciężarowe —  jesz­
cze jeden rezu lta t tw órcze j p ra ­
cy polskiego robotnika, jeszcze 
jeden p rze jaw  w sze ch s tro n n i 
pomocy udzie lanej nam p rz-z  
Zw iązek  R adziecki“. A . M O S Z

W Szczecinie...
W  pore te  szczec ińsk im  p rz y  

N adb rzeżu  B y to m s k im  pośp iesz­
n ie  w yka ń cza  się p racę  p rzy  b u ­
d o w ie  jednego  z n a jw ię k s z y c h  
w  św ięc ie  ti.śm o w có w  i dw óch  
w y w ro tn ic  do p rz e ła d u n k u  w ę ­
g la  na s ta tk i.

Sam  ta śm o w ie c  (inacze j tra n s ­
p o rte r )  o b s łu g iw a n y  za ledw ie  
p rzez 9 lu d z i zd o ln y  je s t do za­
ła d o w a n ia  w7 c iągu  8 godzin 
6.000 ton  w ęg la  na s ta tek .

Podobną ilość  w ęg la  m ogą ła ­
dow ać ob ie  w y w ro tn ic e .

D la  p o ró w n a n ia  o lb rz y m ie j 
w y d a jn o ś c i *T ansporte ra  i w y ­
w ro tn ic  w a r to  pam ię tać. że 
z w y k ły  1 0 -to n o w y  d źw ig  p o r ­
to w y  o b s łu g iw a n y  przez 10 
try m e ró w  w  p rzec iągu  8 godzin  
ła d u je  zaledwde 400 ton  w ęg la

F a k t, że prace nad u ru c h o ­
m ie n ie m  taśm ow 7ca i w y w ró t  - 
n ic  d o b ie g a ją  końca  je s t zas łu ­
gą n ie  ty lk o  ty c h  ro b o tn ik ó w ,

k tó rz y  bezpośredn io  tu  w  Szcze- ¡ 
c in ie  p ra c u ją  nad u ru c h o m ię - j 
n iem  . n o w ych  u rządzeń  p rz e - ! 
ła d u n k o w y c h . Z a ło g i 28 fa b ry k , j 
gdzie  w y ra b ia n e  b y ły  m a te r ia -  1 
iy  p o trzebne  do zb u d ow an ia  
tra n s p o r te ra  i w y w ro tn ic ,  d la 1 
uczczenia ro czn icy  W ie lk iego«! 
P a źd z ie rn ika  znaczn ie  p rz y ś p ie -  | 
szy ły  w y k o n a n ie  z a m ó w ię - | 
nych  m a te r ia łó w  b u d o w la n y c h

M . in. zaioga zakładów  u rzą ­
dzeń technicznych zam iast na 
20 listopada, ja k  p rzew idyw ał > 
plan —  już  na 25 października  
w yprodukow ała  wszystkie czę­
ści do tzw . „konia elektryczne  
go“ —  jednego z głównych me 
obanizm ów transportera w ęglo­
wego.

Tteiś — gdy dz ie ło  dobiega 
końca , w ie lk a  radość ro zp ie ra  
p ie rs i b u d o w n iczych . Radość 
oga rn ia  dziś b ry g a d z is tę  b ryga  
dy c ie s ie ls k ie j M a k s y m ilia n a  '

Agofotfowa, którego brygada
osiąga 330 p ro ce n t n o rm y . C ie­
szy się z w y n ik ó w  sw o ich  w y ­
s iłk ó w  M arian  N orm antow icz
— b y ły  pastuch  u dz iedz ica  —  
dziś w y k w a lif ik o w a n y  be to ­
n ia rz , p rz o d u ją c y  ro b o tn ik

B u d o w n ic z o w ie  tra n s p o r te ra  ł 
w y w ro tn ic  z a p ft is ili na dz ień  
ich  u ru c h o m ie n ia  czo ło w ych  
g ó rn ik ó w  z Z ag łę b ia  D ą b ro w ­
skiego. P rz y je c h a li to w a rzysze  
K a z im ie rz  Kowalski, rębacz z 
k o p a ln i „ M o r t im c r “ , Krupa —  
z k o p a ln i „C ze la d ź “  — o ba j od­
znaczeni o rd e re m  S z ta n d a ru  
P ra cy  I I  k la s y , p rz y b y ł Sł e fa n  
B ta iu t, rębacz z k o p a ln i „ N iw -  
k a “  P o p a trz y li na tra n s p o r te r  
i w y w ro tn ic ę  i o ś w ia d c z y li zgo­
dn ie . że po p o w ro c ie  do k o p a ln i 
opow iedzą  to w a rzyszo m  o ty m  
co w id z ie li i zapewnili-, że nie 
będą szczędzić s il, b y  a u to m a ­
ty  ła d o w n icze  07vr>ne h v łv  bez

przerwy. Z. KKOGULSK1



Partia bolszewicka
P R O W A D Z I  N A R Ó D  R A D Z I E C K I '

do wielkiego celu - komunizmu
R e fe ra t zas tępcy  P rzew odn iczącego  

R a d y  M in is tró w  ZSR R  Ł . P. B e r ii w  54 roczn icę  
R e w o lu c ji Pa źd z i e rn  i k  o w  e j

W a r u n k ie m  u m o c n ie n ia  p o k o ju  
w y k o n a n ia  h is to ryczn ych  z a d a ń  n aszeg o  n a ro d u

jest daSsze pogłębianie przyjaźni 
i współpracy z ZSRR

P rze m ó w ie n ie  W ic e p re m ie ra  A le k s a n d ra  
w yg łoszone  na  u ro czys te j a k a d e m ii w

w  d n iu  6 bm .

Z a w a d zk ie g o  
W  a rsza w ie

P o d a je m y  po n iże j p e łn y  te k s t re fe ra tu :

T O W A R Z Y S Z E !
N a ro d y  Z w ią z k u  R a d z ie ck ie ­

go czczą d z is ia j 34 roczn ice  
W ie lk ie j R e w o lu c ji P a ź d z ie rn i­
k o w e j. o p ro m ie n io n e j g e n iu ­
szem L e n in a , re w o lu c ji,  k tó ra  
u to ro w a ła  ludzko śc i

T ow arzysza  S ta lin a . T o w a rzysz  I p y  n a fto w e j będzie  w y k o n a n y  i zw ię kszy ła  się p ro d u k c ja  n a w o - 
S ta lin  z g e n ia ln ą  w n ik liw o ś c ią  | z n a d w yżką . W  re z u lta c ie  w y -  zów  sz tucznych , a 
o r ie n tu je  p a rt ię  i  n a ró d  w  n a j-  [ ko n a n ia  w ie lk ie g o
b a rd z ie j s k o m p lik o w a n y c h  z ja ­
w iska ch  w e w n ę trzn e g o  i m ię ­
d zyna rodow ego  życ ia  i nakreś lą

d rogę  do ; p e rs p e k ty w y  dalszego ro z w o ju  
now ego, -soc ja lis tycznego  ś w ia -  N ie w ycze rp a n a  ene rg ią  T o w a - 
ta . K a żd y  ro k . p rz e b y ty  na te j i rzysza S ta lin a  w  codz iennym  
d rodze  p rzyn o s i naszej o jczyźn ie  k ie ro w a n iu  za ró w n o  w ie lk im i 
n o w e  sukcesy. i ja k  i m a łv m i s p ra w a m i, jego

C ala d z ia ła ln o ść  p a r t i i  bo lsze- i u m ie ję tn o ść  o k re ś la n ia  g łó w -
w ic k ie j i  R ządu R adz ieck iego  
ok re s ie  m ię d zy  33 i 34 roczn icą  
R e w o lu c ji P a ź d z ie rn ik o w e j, ja k  
ró w n ie ż  w  c iągu  całego czasu 
od ś m ie rc i W ie lk ie g o  Len ina , 
z n a jd o w a ła  się pod m ą d ry m  
k ie ro w n ic tw e m  na.sz.ego w odza

nych  zadań pańs tw a  ra d z ie c k ie  
go i k ie ro w a n ia  w s z y s tk ic h  n a ­
szych s ił ku  ich  ro z w ią z a n iu  —  
zapew n ią  n a ro d o m  Z w ią z k u  R a ­
dzieck iego  w ie lk ie  zw y c ię s tw a  
w  dzie le  b u d o w n ic tw a  k o m u n i­
zm u.

Dalszy wzrost i zespolenie sił w obozie 
socjalizmu i demokracji

M in io n y  ro k  19o0 b y ł ro k ie m  | swe lo sy  z ra k  c ie m ię żców  im -  
zakouczen ia  p ie rw sze j p ię c io -  j  pe riaH s tyczn ych . p rzy  b ra te r -  
lat.-vi p o w o je n ne j. L u d z ie  r a -  ! s k ie j pom ocy  n a ro d ó w  Z w ią z k u  
cz ieccy  i w szyscy nasi p rz y ja -  j R a d z ie ck ie g o  b u d u ją  rad o śn i
c ie le  za g ra n icą  d o w ie d z ie li się 
z radością , że p o w o je n n y  5 - le tn i 
p lan  o d b u d o w y  i ro z w o ju  g o ­
s p o d a rk i n a ro d o w e j ZSRR. o 
k tó re g o  re a liz a c ję  n a ród  nasz 
m u s ia ł w a lczyć  w  tru d n y c h  w a ­
ru n k a c h  z a b liź n ia n ia  c ię żk ich  
ran  zadanych  w o jn ą  zosta ł p o ­
m y ś ln ie  w y k o n a n y . Jest to  n ie  
w ą tp liw ie  now e  w ie lk ie  z w y c ię -  ; 
s tT.vo na ro d u  radz ieck iego , d z ię ­
k i k tó re m u  w zro s ła  jeszcze b a r -  ! 
d z ie j potęga naszego pańs tw a  i 
soc ja lis tycznego . S ukcesy b u -  , 
d o w n ic tw a  poko jo w e go  d o p ro - i 
w a d z iły  do dalszego podn ies ie - : 
n ;a  m a te r ia ln e g o  i k u ltu ra ln e g o  : 
poz iom u życia  mas p ra cu ją cych , i 

W  d z ie d z in ie  p o l i t y k i  za g ra ­
n ic z n e j Z w ią ze k  R a dz ieck i n rn - 
w a d z ił n a d a l n ie u s tan n ą  w a lk ę  
o p o kó j, co podn ios ło  jeszcze 
w y ż e j jego  a u to ry te t  m ię d z y ­
n a ro d o w y .

.14
i  p e w n ie  n ow e  życ ie  s o c ja li­
styczne.

W  obozie im p e r ia liz m u  m i­
n io n y  ro k  b y ł ro k ie m  now ego 
zaostrzen ia  sie sprzeczności 
w e w n ę trz n y c h  i ze w n ę trzn ych  
dalszego p o g łę b ie n ia  ogólnego 
k ry z y s u  i  os ła b ie n ia  system u 
ka p ita lis ty c z n e g o . p o d p o rz ą d ­
k o w a n ia  c a łe j e k o n o m ik i z b ro ­
d n iczym  ce lom  p rz y g o to w a n ia  
w o jn y  i bez litosnego  a ta k u  na 
ż y w o tn e  in te re s y  m as p ra c u ją ­
cych.

D la  naszego k r a ju  ro k  1951 
je s t ro k ie m  dalszego ro z w o ju  
s o c ja lis ty c z n e j e k o n o m ik i i k u l ­
tu ry , R o b o tn ic '’ . k o łc h o ź n ic y  
i in te lig e n c ja , za jęc i p o ko jo w ą  
p racą  tw ó rc z ą  d la  d o b ra  o jc z y ­
zny, w a lczą  z o g ro m n ym  e n tu -  | 
z.iazmem o w y k o n a n ie  i p rze -

W  c iągu  o s ta tn iego  ro k u  za - s S c z ą  P*anÓw D ańshvcw vch
ry s o w a ły  się na ca łym  św iec ie  
jeszcze o s trze j dw a  b ie g u n y  — 
dw a o ś ro d k i c iążen ia . Z je d n e j 
s tro n y  — Z w ią ze k  R adz ieck i, 
s to ją c y  na czele obozu soc ja ­
liz m u  i d e m o k ra c ji,  ja k o  ośro ­
dek c iążen ia  w s z y s tk ic h  s ił po­
s tępow ych . w a lczących  o zapo­
b ieżen ie  n o w e j w o jn ie  i o 
u trw a le n ie  p o k o ju , o p ra w o  n a ­
ro d ó w  do  sam odzie lnego  u rz ą ­
dzen ia  swego życia . Z d ru g ie j 
s tro n y  — S ia n y  Z jednoczone, 
s to jące  na czele obozu im p e r ia ­
liz m u . ja k o  ośrodek c iążen ia  
a g re syw n ych  i re a k c y jn y c h  s il 
ca łego św ia ta , dążących do roz ­
pę tan ia  n o w e j w o jn y  ś w ia to w e j 
w  ce lu  o g ra b ie n ia  i u ja rz m ie ­
n ia  in n y c h  n a ro d ó w .

W oboz;e so c ja lizm u  i d e m o ­
k ra c j i m in io n y  ro k  b y ł ro k ie m  
dalszego w z ro s tu  i zespo lenia  
si*. ro z w o ju  e k o n o m ik i i k u ltu r y  
o raz p o d n ies ien ia  s to p y  ż y c io ­
w e j mas p ra c u ją c y c h . N a rod y  
k ra jó w  n o w e i d e m o k ra c ji,  w ie l­
k i  n a ró d  c h iń s k i, k tó re  w y d a r ły

o ty m  w y m o w n ie  
ogłaszane w  p ras ie  l is ty  p a t r io ­
tyczn e  do tow a rzysza  S ta lin a , 
w  k tó ry c h  p ra c o w n ic y  p rz e m y ­
s łu . ro ln ic tw a , tra n s p o r tu  i b u ­
d o w n ic tw a  donoszą o sw ych  
zw yc ię s tw a ch  p ro d u k c y jn y c h  i 
o n o w ych  zobo w ią za n ia ch , ja k ie  
p o d ję li w  ram a ch  w sp ó łza w o ­
d n ic tw a  so c ja lis tycznego .

P a r t ia  b o lsze w icka  d a je  n a ­
tc h n ie n ie  i o rgan  żu je  nasz na ­
ród  do b o h a te rs tw a  p ra cy , k ie ­
ru je  je g o  ene rg ią  tw ó rczą  do 
jednego  celu — zw y c ię s tw a  k o ­
m un izm u . W ie lk ie  idee L e n in a - 
S ta lin a  p rz e n ik a ją  z d n ie m  każ 
d ym  g łę b ie j do św iadom ośc i 
sze rok ich  m as lu d z i p racy , po ­
m na ża ją c  ich  s i ły  i  o ś w ie tla ją c  
¡m d rogę  w a lk i i zw y c ię s tw  
Z n a jd u ję  to  w y ra z  w  ś w ia d o ­
m y m  s to su n ku  do p ra cy , w  n ie ­
w ycze rp a n e j in ic ja ty w ie ,  w  w y ­
k o n y w a n iu  o b o w ią zku  w obec 
spo łeczeństw a, w obec państw a. 
O to  ź ró d ło  n ie zw yc ię żo n e j s iły  
naszego u s tro ju , ź ró d h  n ieus tan  
n y c h  sukcesów  naszej p racy .

| w ie rce ń  p o s zu k iw a w czych  w v -  
| k r y to  w  n o w ych  okręg a ch  bo - 
J ga te  złoża ro p y  n a fto w e j oraz 
! znaczn ie  w z ro s ły  zbadane, m oż- 
j l iw e  do e k s p lo a ta c ji zapasy 
j ro p y  n a fto w e j.
j Na w ie lk ą  s ka lę  p ro w a d z o - 
j ne są ro b o ty  w  zakres ie  b u d o - 
i w y  i ro z b u d o w y  za k ła d ó w  

p rze m ys łu  na ftow e g o . Same 
! t y lk o  z a k ia d y  now e, w yp o sa - 
j żonę w  p ie rw s z o rz ę d n y  sprzę t 
j p ro d u k c ji k ra jo w e j,  k tó re  u -  
{ ru c h a m ia m y  w  ro k u  b ieżącym , 

m ogą p rz e ra b ia ć  6 m ilio n ó w  
ton  ro p y  n a fto w e j roczn ie .

M ożna  z ca la  pew nośc ią  
s tw ie rd z ić , że pos taw io ne  przez 
T ow a rzysza  S ta lin a  zadanie  
—  d o p ro w a d ze n ia  w y d o b y c ia  
ro p y  n a fto w e j do 60 m ilio n ó w  
to n  roczn ie  — zostan ie  w y k o ­
nane p rzed  te rm in e m .

D uże sukcesy o s ią g n ię to  w  
d z ie d z in ie  e le k t r y f ik a c j i  n a ­
szego k ra ju .  W  rb . w y p ro d u ­
k o w a n e  zostan ie  104 m il ia rd y  
k W h  e n e rg ii e le k try c z n e j, eo 
p rze k ra cza  łączną  p ro d u k c ję  
e n e rg ii e le k try c z n e j A n g li i  i 
F ra n c ji.  Sam  ty lk o  roczn y  
w z ro s t p ro d u k c ji e n e rg ii e le k ­
try c z n e j w y n o s i w  ro k u  b ie ­
żącym  przesz ło  13 m il ia rd ó w  
k W h . co p rze k ra cza  s ie d m io ­
k ro tn ie  ca łą  p ro d u k c ję  e n e rg ii 
e le k try c z n e j w  R o s ji p rze d ­
re w o lu c y jn e j.

W  rb . jeszcze p o tę żn ie j ro z ­
w in ę ło  się b u d o w n ic tw o  n o w ych  
e le k tro w n i.  Łączna  m oc e le k ­
t r o w n i ' i  n o w ych  a g rega tów , o d ­
d a w a n ych  dp u ż y tk u  w  ro k u  
1951. w y n ie s ie  o ko ło  3 m ilio n y  
k ilo w a tó w , co w  p rz y b liż e n iu  
d o ró w n u je  p ię c iu  e le k tro w n io m  
w ie lk o ś c i D n iep rogcsu .

Z ro k u  na ro k  rośn ie  nasz 
p rze m y s ł chem iczny . Z naczn ie

p ro d u k c ja
p ro g ra m u  , tru ją c y c h  c h e m ik a li i o rg a n ic z -

nych  do z w ią z k ó w  chem icznych  
do w a lk i ze s z k o d n ik a m i r o ln y ­
m i i ch w a s ta m i, w  p o ró w n a n iu  z 
ro k ie m  1950 p ra w ie  p o d w o iła  
się. P ro d u k c ja  ka u c z u k u  s y n te ­
tycznego  w zra s ta  w  p o ró w n a n iu  
z ro k ie m  u b ie g ły m  o 20 proc. 
P ra c o w n ic y  p rze m y s łu  ch e m icz ­
nego, śc iś le  w s p ó łp ra c u ją c  z 
u c z o n y m i ra d z ie c k im i, o s iągnę li 
pow ażne sukcesy w  ro z w ią z a n iu  
d o n io s łych  p ro b le m ó w  te c h n ic z ­
n y c h  w  d z ie d z in ie  ch e m ii.

Nasz ro z w ó j gospodarczy b y ł­
b y  n ie  do p o m yś le n ia  bez s ta łe ­
go ro z w o ju  i d o sko na le n ia  ro ­
dz im ego  p rze m ys łu  b u d o w y  m a ­
szyn — p o d s ta w y  postępu  te c h ­
n icznego ca łe j g o sp o d a rk i n a ro ­
dow e j.

G lo b a ln a  p ro d u k c ja  p rz e m y ­
s łu  b u d o w y  m aszyn  w z ra s ta  w  
p o ró w n a n iu  z r . ub. o 21 p roc.
P ro d u k c ja  n a jw a ż n ie js z y c h  ro ­
d za jó w  sp rzę tu  energe tycznego 
d la  e le k tro w n i w z ra s ta  d w u  — 
trz y k ro tn ie .  W  rb. p ro d u k u je m y  
tu rb in ę  p a ro w ą  o m ocy 150 tyś. 
k ilo w a tó w . T u rb in a  ta k ie j m ocy 
p o w s ta je  po raz p ie rw s z y  w  
św iec ie . co św ia d czy  o d o jrz a ło ­
śc i n a u k i i te c h n ik i rad z ie ck ie j. 
W  p o ró w n a n iu  z ro k ie m  1950 
p ro d u k c ja  sp rzę tu  d la  p rz e m y ­
s łu  n a fto w e g o  w zra s ta  b lis k o  
d w u k ro tn ie . P rze m ys ł b u d o w y  
m aszyn p ro d u k u je  w  ro k u  1931 
p rzesz ło  400 n o w y c h  ty p ó w  m a ­
szyn i m echan izm ów .

N asi b u d o w n ic z o w ie ' m aszyn 
m a ją  u za sa dn io n y  ty tu ł  do d u ­
m y  z sukcesów  w  p ro d u k o w a - | 
n ;u  n ie z w y k le  s k o m p lik o w a n e j. \ 
now oczesne j a p a ra tu ry :  a p a ra - j 
tó w  g e o fizycznych , e le k tro n ie -  I 
chanic7.nych. e le k tro n o w y c h , e - 
le k try c z n y c h  a p a ra tó w  p ró ż n io -  ! 
w y c h  i in n y c h  p re c y z y jn y c h  
p rzy rzą d ó w .

T ow a rzysze !

C a ły  n a ró d  p o ls k i obchodz i
u roczyśc ie  34 roczn icę  W ie l­
k ie j S o c ja lis ty c z n e j R e w o lu ­
c j i  P a ź d z ie rn ik o w e j. W  obcho­
dzie s ła w n e j ro c z n ic y  W ie lk ie ­
go P a źd z ie rn ika , o ż y w ie n i u c z u ­
c ia m i g łę b o k ie j p rz y ja ź n i, 
p rz e s y ła m y  b ra tn im  n a rodom  
ZS R R  gorące p ro le ta r ia c k ie  
p o zd ro w ie n ia .

P rze sy ła m y  gorące b ra te r ­
sk ie  p o z d ro w ie n ia  o rg a n iz a ­
to rce  h is to ry c z n y c h  z w y c ię s tw  
i  os iągn ięć n a ro d ó w  ra d z ie c ­
k ic h , p rze w o d n iczce  m ię d z y ­
n a rodow ego  ru c h u  ro b o tn i­
czego —  w ie lk ie j p a r t i i  b o l­
sze w ic k ie j —  p a r t i i  L c n in a -  
S ta lin a . (G orące  o k la s k i) .

P rz e s y ła m y  w y ra z y  czci i  o d ­
dan ia  u m iło w a n e m u  n a u czy ­
c ie lo w i i  w o d z o w i mas p ra c u ­
ją c y c h  całego św ia ta , w ie lk ie ­
m u  cho rążem u  p o k o ju  i p rz y ­
ja c ie lo w i naszego n a ro d u  — 
to w a rz y s z o w i Jó ze fo w i S ta l i­
n o w i. (G orące  o k la s k i) .

W  s y tu a c ji,  w  k tó re j a m e ry ­
ka ń scy  a g reso rzy  w y tę ż a ją  
w s z y s tk ie  s iły ,  b y  rozpę tać n o ­
w ą  w o jn ę  św ia to w ą , roczn ica  
p o w s ta n ia  W ie lk ie g o  K r a ju  Rad 
s ta je  się d n ie m  w zm o żon e j m o ­
b il iz a c ji  s ił p o k o ju  i  postępu  do 
w a lk i p rz e c iw k o  ty m  n o w y m  
lu d o b ó jc o m  —  gnę b ic ie !o m  s ła ­
bszych i m a ły c h  n a ro d ó w , m o r ­
de rcom  k o re a ń s k ic h  k o b ie t i 
dz iec i —  p re te n d e n to m  do zbó ­
je ck ie g o  p a n o w a n ia  nad  ś w ia ­
tem .

W  c iągu  34 la t  Z w ią z e k  R a ­
d z ie ck i p ro m ie n iu je  ja k o  w c ie ­
le n ie  tw ó rc z e j, p o k o jo w e j p ra ­
cy w y z w o lo n y c h  n a ro d ó w . Swe

‘le n ie m  w  życ ie  p ra w a  o sam o­
s ta n o w ie n iu  n a ro d ó w . O ż y w ie ­
n i p ra g n ie n ie m  zb u d ow an ia  n o ­
w ego, so c ja lis tyczn e g o  życ ia  
lu d z ie  rad z ie ccy  w a lc z y li z n ie ­
p o ró w n a n y m  b o h a te rs tw e m  na 
po lach  b ite w  i na f ro n c ie  po­
ko jo w e g o  b u d o w n ic tw a  p rze ­
c iw k o  ty m  w s z y s tk im  s ilo m  
sta rego  św ia ta , k tó re  u s iło w a ły  
Ib  b u d o w n ic tw o  ze rw ać  i  u n ie ­
m o ż liw ić .

U s tró j so c ja lis ty c z n y , 
n ie w y c z e rp a n y m  s iłom ,

d z ię k i

p o ry w a ją c y c h  p la n ó w  zm ia n y
ob licza  swego k ra ju ,  b u d ow y  
g ig a n tyczn ych  e le k tro w n i i  k a -

n a łó w , n a w a d n ia n ia  p n s tyA  I  
w y d z ie ra n ia  posusze o lb rz y m ic h  
p o ła c i z iem i. 1

Imperializm amerykański 
kaleczy i dławi życie narodów

Podczas gd y  c a ły  n a ró d  r a ­
d z ie ck i w  zg o d nym  p o ry w ie  
w c ie la  w  życ ie  epokow e s ta l i­
n o w s k ie  p la n y , a w  k ra ja c h

Znaczny wzrost produkcji 
towarów masowego spożycia

D z ię k i p o m yś ln e m u  ro z w o jo -  , zapobiec w  znacznym  s to p n iu  
v  i p rze m ys łu  i w z ro s to w i p ro -  s tra to m  w  z ia rn ie . K o łc h o z y  i 
a u k c ji s u ro w c ó w  ro ln ic z y c h  j sow chozv ze b ra tv  zboże w vso -

w y z w a la , w y k a z a ł n ie zb ic ie  swą 
p rzew agę  n rd  u s tro je m  k a p ita ­
lis ty c z n y m . W yka za ł, że soc ja ­
lis tyczn a  o rg a n iza c ja  społeczcń 
s iw a  i p a ń s tw a  je s t bez p o rów -, 
n a n ia  w yższa  i s iln ie jsza  n iż  
k a p ita lis ty c z n a . N a jp o tę żn ie jsze  
m o ca rs tw o  k a p ita lis ty c z n e  — 
S ta n y  Z jednoczone , podn ios ło  
w  c iągu  20 la t  (1929— 1949) p ro ­
d u k c ję  p rz e m y s ło w ą  o 50 p ro ­
cent. D ru g ie  z rzędu  m o c a r­
s tw o  im p e r ia lis ty c z n e  —  W ie l­
ka  B ry ta n ia , p o dn ios ło  w  ty m  
sa m ym  czasie sw ą p ro d u k c ję  
z a le d w ie  o 42 p ro ce n t. ZS R R  
zaś ro z w in ą ł sw ą p ro d u k c ję  
p rze m ys ło w ą  w  la ta c h  1929—  
1949 o 762 p rocen t. Po n a js t ra ­
szn ie jsze j z w o je n , k tó ra  ca łym  
w y m  c ięża rem  spad la  na b a r ­

k i n a ro d u  rad z ie ck ie g o , ZSRR 
o s ią g n ą ł ju ż  w  1950 r. w z ro s t 
p ro d u k c ji p rz e m y s ło w e j w  po­
ró w n a n iu  z 1940 r. o 73 p ro ­
cent, podczas gdy p la n o w a n y  
w z ro s t m ia ł s ta n o w ić ' 48 p ro -  
ent. O g łoszony p rzed  k ilk o m a  

d n ia m i k o m u n ik a t  C e n tra ln e g o  
U rzę du  S ta tys tyczn e g o  ZSR R  
d o n ió s ł o n e w y m , w ie lk im  suk 
cesie. o w y k o n a n iu  p la n u  I I I  
k w a r ta łu  1951 r. w  103 p ro ce n ­
tach , co oznacza w z ro s t p ro -  

. i d u k c ji w  p o ró w n a n iu  z a n a lo -
t.a ro d z m y  z w ia s to w a ł *on ś w ia -  J g iczn ym  okresem  ub ieg łego  ro ­
to  D e k re te m  o P o k o ju  i w c ie -  1 k u  o 15 p roc.

Ustrój socjalistyczny jest najsilniejszym 
i najbardziej trwałym ustrojem na świecie

k tó re  d e m o k ra c ji lu d o w e j w re  poko-
jo w e  b u d o w n ic tw o  s o c ja lis ty c z ­
ne, n ig d y  jeszcze n ie lu d z k ie  
cechy u s tro ju  k a p ita lis ty c z n e g o  
n ie  p rz e ja w ia ły  s ie  z ta k ą  b r u ­
ta ln ą  s iłą , ja k  dziś. gdy k ie ro w ­
n ic tw o  ś w ia ta  k a p ita lis ty c z n e ­
go za g a rną ! a m e ry k a ń s k i im p e ­
r ia liz m . Jego p ro g ra m  d z ia ła ­
n ia  —  to  p o d p o rzą d ko w a n ie  
w s z y s tk ic h  dz iedz in  życ ia  w  sa­
m ych  S tanach  Z jednoczonych  
i w  k ra ja c h  s a te lic k ic h  s p ra w ie  
w o jn y  n a p as tn icze j p rz e c iw

W 1951 r. przemysł radziecki dwukrotnie 
przekroczy poziom przedwojenny

J S ,  p ra cv  w  d z ie d z in ie  | m arnv d o d a tk o w e  1.300.000 ton  
b u d o w n ic tw a  gospodarczego w  i s u ró w k i ; 13go.oO0 ton  s ta li 
Ciągu dz ies ięc iu  m ies ięcy b r  I
w ska zu ją , że n a ro d o w y  p la n  1 N ie m n ie j znaczny je s t w zros t 
gospodarczy 1951 r. zostan ie  : p ro d u k c ji m e ta li n ieże laznych  i 
w y k o n a n y  i p rze k ro czo n y . W  po rz a d k ic h  m e ta li o s ią g n ię ty  w 
ró w n a n i«  z r. ub. p ro d u k c ja  
p rze m ys ło w a  w z ra s ta  o p rze -
szlo 15 p roc. i p rze w yższy  d w u ­
k ro tn ie  p ro d u k c ję  p rz e d w o je n -

b. r.
W  h u tn ic tw ie  Żelaznem  i  w  

h u tn ic tw ie  m e ta li n ieże laznych  
w y ro s ły  doskona le  k a d ry  rob o t

i ego ro k u  1940 Baza p ro d u k -  p ik ó w ,  p ra c o w n ik ó w  in ż .y n ie ry j'
ty jn a  p rze m ys łu  w z ra s ta  w  po 
ró w n a n iu  z 1959 r. o 12 proc.

P ódn ies ien ie  poz iom u u zb ro ­
je n ia  techn icznego  i k w a l i f ik a ­
c j i  ro b o tn ik ó w  o raz ud o skon a - : 
len ia  o rg a n iz a c ji p ro d u k c ji u -  | 
m o ż liw ilo  zw iększen ie  w y d a j­
ności p ra cy  w  p rzem yś le  o io  
proc. w  p o ró w n a n iu  z r. ub.
( ‘k o ło  dw óch  trzec ich  p rz y ro s tu  
p ro d u k c ji p rz e m y s ło w e j w  ro k u  i 
b ieżącym  o trz y m a m y  w  w y n ik u  
zw iększen ia  w y d a jn o ś c i p ra c y  i 
T o  znaczy, że p ro d u k c ja  p rze ­
m ys ło w a  w zras ta  u nas g łó w -  | 
n*a d z ię k i podw yższe n iu  w y d a j­
ności p racy.

O b n iżka  kosz tó w  w ła s n y c h  
p ro d u k c ji— ja k  w s k a z y w a ł n ie - 
i • z to w a rzysz  S ta lin  — s ta n ow i 
w s k a ź n ik  ja ko śc i p ra cy  p rz e m y - 
r ;u. je d n o  z n a jw a ż n ie js z y c h  
ź ró d e ł a k u m u la c ji w  gospeda r- 
c ■ n a ro d o w e j. ..Test ono zarazem  
i on ieeznym  w a ru n k ie m  o b n iż k i 
ren . a zatem  w z-o s tu  d o b ro b y ­
tu  m a te r ia ln e g o  mas p ra c u ją ­
cych. W  ro k u  b ie ż ą c y m 'p la n  w  
d z ie d z in ie  o b n iż k i kosz tó w  w ła ­
snych  w y k o n a n y  zostan ie  z n a d ­
w yżką , co w  sam ej t y lk o  p ro ­
d u k c ji p rz e m y s ło w e j da 26 m i-  
l.a -d ó w  ru b li oszczędności

W szys tk ie  ga łęzie  c iężk iego  i 
le k k ie g o  p rze m ys łu  os iągnę ły  w 
ty m  ro k u  pow ażne zw iększen ie  
p ro d u k c ji.

W zrąs ‘ a znaczn ie  p ro d u k c ja  
m e ta li że laznych. W  po rów na  
n u z r. ub. sam ty lk o  p rzy ro s t 
w y to p u  s u ró w k i w y n ie s ie  w  ty m  i 
re k u  2 .’ 00 tys ięcy  ton. s ta li — 
o ko ło  4 m ilio n ó w  ton. w a lców - 
L i — 3 m ilio n y  ton. Z w ią zek  i 
R a dz ieck i w y ta p ia  obecnie  t y l e : 
s im o  w p rz y b liż e n iu  s ta l: co Art i 
Clia F ra n c ja . B e lg ią  i Szw ecja

n o -te c h n ic z n y c h  i k ie ro w n ik ó w  
p rze d s ię b io rs tw , zn a jących  do 
b rze  sw ó j zaw ód i doskona lą  
cycb  n ie u s ta n n ie  te c h n ik ę  pro  
d u k c ji.

P o m yś ln ie  w y k o n y w a n y  je s t 
p lan  w y d o b y c ia  w ęg la . W  ciągu 
o s ta tn ich  k l ik u  la t co roczny 
p rz y ro s t w y d o b y c ia  w ęg la  w y ­
nosi p rzec ie tm e  24 m ilio n y  ton. i 
P-

znaczn ie  zw iększa  się p ro d u k ­
c ja  to w a ró w  m asow ego spoży­
cia. W  rok", b ieżącym , z in ic ja ­
ty w y  T ow a rzysza  S ta lin a , rząd  

i p o d ją ł k ro k i,  zm ie rza ją ce  do 
| zw iększen ia  p ro d u k c ji a r ty k u ­
łó w  spożyw czych  i to w a ró w  

i p rz e m y s ło w y c h  ponad poziom  
p iz e w id z ia n y  w  p la n ie  rocz - 
n y m  D z ię k i tem u ludność  <- 
trzym a w ięcej niż w  roku 1950 
lew aró w  przem ysłow ych i a r ­
tyku łów  spożywczych, a m ia ­
now icie: tkan in  — o 24 proc., 
w yrobów  dziew iarskich  — o 
35 proc., obuw ia — o 12 proc., 
mięsa i przetw orów  mięsnych  
—  o 20 proc., p rzetw orów  ry b ­
nych —  o ś  proc., tłuszczów ro ­
ślinnych — o 35 proc., masła—  
o 8 proc., cukru  —  o 24 proc.,

; herbaty  —  o 38 proc., tow arów  
wyższej komsumpc.it: ro w erów —  
p raw ie  dw a razy w ięcej, od­
b iorn ików  rad iow ych  —  o 25 
proc., zegarków  — o 11 proc., 
aparatów  fotograficznych —  o 
39 proc., maszyn do szycia —  
o 28 proc., m ebli — o 44 proc. 
P rze m ys ł nasz rozpoczyna  ju ż  
m asow ą p ro d u k c ję  a p a ra tó w  
te le w iz y jn y c h , lo d ó w e k . m a ­
szyn do p ra n ia  i in n y c h  m a ­
szyn do u ż y tk u  dom ow ego.

J a k  w id z ic ie , p rze m ys ł ma po 
w ażne  os iągn ięc ia . N ie  p o w in  
n iś m y  je d n a k  zapom inać  rów ­
n ież o n ie d o c ią gn ię c ia ch  w  pra  
cy poszczególnych p rzedsie  
b io rs tw . k tó re  w s k u te k  z le j o r 
gan izac.ii p ro d u k c ji i słabego 
w y k o rz y s ta n ia  now oczesne j tech 
n ik i  n ie  w y k o n u ją  zadań w  za 
k re s ie  p o d n ies ien ia  w y d a jn o ś c i 
p ra cy  i o b n iż k i kosz tó w  w ła s  
nych . dopuszcza ją  do n a d m ie r 
nego zużycia  su row ców ' i p a li 
w a  o raz do s tra t z pow odu  bra

n e

k ie j ja ko śc i, p rz e d te rm in o w o  ! h it le ro w s k im

D ziś m ija  w ła ś n ie  10 la t, g d y  
to w a rzysz  S ta lin  w y g ło s ił swe 
h is to ry c z n e  p rze m ó w ie n ie  w  
d n ia ch  groz.y w o je n n e j i b o h a ­
te rs k ic h  zm agań n a ro d u  radzie» 
k iego  i jego  a rm ii z na jeźdźcą

w y k o n a ły  zobow iązan ia  z ty tu łu  
dostaw ' zboża d ia  pańs tw a  oraz 
z a p e w n iły  zapasy z ia rna  na za­
siew. W  c iągu  o s ta tn ic h  p a ru  la l 
g lo b a ln y  u ro d z a j zbóż coroczn ie  
p rze k ra cza  7 m ilia rd ó w  pudów .

B a w e łn y  i b u ra ka  c u k ro w e -

p rzedpo lach
M o s k w y . T ow a rzysz  S ta lin  za­
p o w ie d z ia ł w ów czas zn iw e cze ­
n ie  po tęg i w o je n n e j n a p a s tn i­
k ó w  Czyż w c ie le n ie  ty c h  zapo­
w ie d z i w  czyn  w  w ie k o p o m n y m  
z w y c ię s tw ie  ZSR R  nad h it le -

I r d ie .  P a k is ta n  
■wzięte.

Ta p ra w d a  w y s tę p u je  z ca łą  
p rz e k o n y w u ją c ą  m ocą i na tle  
obecne j s y tu a c ji w' św iec ie . W  
tv m  sam ym  czasie, gdy im p e ­
r ia liz m  ods ła n ia  ca łą  swą z g n i­
lizn ę , gdy a m e ryka ń ska  so ld a - 
teska u s i łu je  b e z lito ś n ie  z d ła ­
w ić  s iły , k tó re  rw ą  się k u  w o l­
ności i p o k o jo w e j tw ó rc z e j p ra  
cy, Z w ią ze k  R a d z ie ck i w znos i I 
o lb rz y m ie  b u d o w le  ko m u n iz m u . | 
p rzeobraża  , p rzy ro d ę , w przęga  j 
ene rg ię  a to m o w ą  w  s łużbę  b u -J  

p o ko jo w e g o  i z n ie -  j 
j znaną w  d z ie ja ch  św ia ta  p ie -  | 
c /.o łow itośe ią  dba o ja k  n a jb a r ­
dz ie j w sze ch s tro n n y  ro z w ó j do ­
b ro b y tu  i k u l tu r y  na rodu . T y lk o

ZSR R  i k ra jo m  d e m o k ra c ji lu -  j lu d o w e j 
d o w e j. D e g ra d a c ja  ca łych  ga ­
łęz i życia  gospodarczego, b a ­
jeczne  zys k i h a n d la rz y  ś m ie r­
cią, a rosnące zubożenie  i p o ­
z b a w ie n ie  p ra w  mas p ra c u ją ­
cych, p rze ra ża ją cy  w  sw ych  
ro z m ia ra c h  up a de k  .k u ltu ry  i 
zdz iczen ie  m o ra ln e  —  o to  co 
n ies ie  ze sobą a m e ryka ń ska  po ­
l i t y k a  ro z p ę ty w a n ia  w o jn y .

N ie  m a  ta k ie j d z ie d z in y  ż y ­
cia, w  k tó re j b y  n ie  p rz e ja w ia ­
ła  się wyższość u s tro ju  s o c ja li­
s tycznego nad u s tro je m  k a p ita ­
lis ty c z n y m . A le  b o d a j n a j-  
ja s k ra w ie j wyższość ta  dziś 
p rz e ja w ia  się w  d z ie d z in ie  r o ­
z w o ju  narodow ego .

Im p e r ia liz m  a m e ry k a ń s k i, 
w s p ie ra n y  p rzez w s z y s tk ie  swe 

| a g e n tu ry  — przez zd radz iecką  
b u rż u a z ję  k ra jó w  m a rs h a llo w -  
sk ich , przez a g e n tu rę  p ra w ic o -  
w o -s o c ja łis ty c z n ą  i w a ty k a ń s k ą , 
w y p o w ie d z ia ł be z lito sn ą  w o jn ę  
sam ej id e i suw e re n n o śc i n a ro ­
d o w e j. W o jn ę  tę  p ro w a d z i p rzy  
pom ocy w s z y s tk ic h  ś rod kó w , 
będących  do jego  d ysp o zyc ji. 
W noszen ie  ro z k ła d u  i zam ętu 
ideo ’ og icznego poprzez p ro p a ­
gandę te o r i i  k o s m o p o lity c z n y c h , 
n a jb a rd z ie j b ru ta ln e  fo rm y  n a ­
c isku  i szantażu e ko n om iczn e ­
go, p o lityczn e go , i  w o jsko w e g o  
id ą  tu  w  parze  z fo rm o w a n ie m  
tzw . a t la n ty c k ic h  o d d z ia łó w  
w o js k o w y c h , p rzeznaczonych  do

napaśc i na m iłu ją c e  w o ln o ść  
n a ro d y . L o g iczna  tego ko n se k ­
w en c ją , c h a ra k te ry z u ją c ą  is to ­
tę dążeń a m e ryka ń sk ie g o  im ­
p e ria liz m u , je s t fa k t,  że ro lę  
a t la n ty c k ic h  sz tu rm ó w e k  w y ­
znacza on n e o h itle ro w s k ie rm i 
W e h rm a c h to w i i ja p o ń s k im  
m ilita ry s to m . A m e ry k a ń s c y  
podpa lacze  św ia ta  znów  w y ­
c ią g a ją  na w id o w n ię  z łow iesz­
cze m a ry  h it le ry z m u , zn ó w  
rzu ca ją  m il ia rd y  a b y  u z b ro ić  
h it le ro w s k ic h  żo łd a k ó w  1 
S S -o w sk ich  o p ra w có w , a b y  
pchnąć . ich  p rz e c iw  Z w ią z k o w i 

i R a d z ieck iem u , p rz e c iw  Polsce 
i in n y m  k ra jo m  d e m o k ra c ji

? T y m  zb ro d n ic z y m  zakusom
p rz e c iw s ta w ia ją  się na jlepsze  
s iły  w  na ro d z ie  n ie m ie c k im , 
k tó re  w a lczą  o z jednoczen ie  N ie ­
m iec na g ru n c ie  d e m o k ra c ji,  p o ­
k o ju  i  d o b rosąs iedzk ich  s to su n ­
k ó w  z in n y m i n a ro d a m i. W y -  
r jz e m  ty c h  s ił je s t p o w s ta n ie , 
u m a cn ia n ie  s ie  i ró z w ń i N ie ­
m ie c k ie j R e p u b lik i D e m o k ra ­
tyczn e j. k tó ra  po raz  p ie rw s z y  
w  d z ie ja ch  z a ło ż y ł"  p o d w a lin y  
P rzy jaznego  w sp ó łżyc ia  n a ro d u  
n ie m ieck ieg o  z n a ro d e m  p o l­
sk im .

A m e ry k a ń s c y  im p e r ia l iś c i 
chcą z g la jch sza łto w a ć  n a ro d y , 
chcą podw ażyć  uczuc ia  p rz y w ią ­
zania i m iło śc i do k ra ju  o jc z y ­
stego. do je g o  h is to r i i .  t r a d y c j i  
i d o ro b ku . Chcą zubożyć i  o ka ­
leczyć  życ ie  n a ro d ó w , s p ro w a ­
dz ić  w ie lo w ie k o w ą  ich  k u ltu rę  
do żałosnego poz iom u „ k u l tu r y “  
Wall-Street i Wild-Westu.

ZSRR, k tó ry  da ł całemu św ia­
tu  wzór rozw iązania k w e s tii 
narodow ej w  stosunku do na ro ­
dów zam ieszkujących jego te ­
ry to ria . i k tó ry  w ie rn y  Zasadom 
pro le ta riack iego in te rn a c jo n a li­
zmu z bezprzykładnym  he ro i­
zmem w a lczy ł o w yzw olenie 
narodów  uciskanych przez h i t ­
le row skich  im peria lis tów , jes t 
dziś na jbardz ie j konsekw entnym  
obrońcą narodów, ich wolności, 
n iezaw isłości i  suwerenności.

ra w s k im  n a p a s tn ik ie m , w y h o -  I d o w n ic tw a  
go zb ie rze m y w  b r. w ię ce j n iż  j d o w a n y m  przez w s z y s tk ie  zbro  
w  r,_ ub. K r a j nasz zbie a o j dn icze s iły  im p e r ia liz m u  ś w ia -  , 
becnie w ię c e j b a w e łn y , a n iż e l’ 'ow ego , n is  je s t w y ra ze m  n ie -  i
nane ze sw e j u p ra w y  b a w e łn y  j zw yc ię żo n e j m ocy so c ja lizm u ?  |

. E g ip t razem  | ó w c z e ś n i o rg a n iz a to rz y  w o j-  i
| fcy p rz e c iw k o  Z w ią z k o w i Ra- | spo łeczeńs tw o  b u d u ją ce  k o m u - 

K o c h o z y  j sow chozy w alczą d z ie ck ie m u  l ic z v li  na pew na-! n iz m ' spo łeczeństw o, w  k tó ry m  
z re a lizo w a n ie  s ta - j zw yc ię s tw o . Jakże  szybko  m u - '

..n o w sk ie g o  p ro g ra m u  ro z w o ju  
so c ja lis ty c z n e j h o d o w li byd ła .
W g lo b a ln y m  p o g ło w iu  b yd ła

Braterska współpraca narodów radzieckich 
przykładem dla narodów całego świata
P rz y k ła d  ro z w o ju  s o c ja lis ty c z -  | i japo ń sk ie go . Ś w ia t k a p ita lie ty -

liz o w a n ie
s ie li się p rzekonać  o bezsenso­
w ności sw ych  rachub . U s tró j

. d o m in u ją c ą  ro le  o d g ry w a  obec- nM!zi c?k l * w ? f 5* sko. w y trz y m a ł 
i n ie  h o d ow la  Y yd>a s ta n ow k .e e - T  ? ń '« h ę  d z ie jo w ą  , po- 
I go w łasność społeczną k o łc h o - ka za ł ca ,em n s ,v ,a tu  s w *  m e '
I zów  i sow ehozów  Rozszerzenie w zruszoną  potęgę. H is to r ia  do -

bazy paszow ej na d a l pozosta je  ! ™ cHa‘ . * *  Vs.t r6 ‘i s o c ja lis ty c z n y
I je s t n a js iln ie js z y m  i n a jb a r ­
d z ie j t rw a ły m  u s tro je m  w  św ie  
cie.(D o k o ń c ze n ie  na s t r .  7)

od la t  os ta teczn ie  z l ik w id o w a ­
n y  zostń! w y z y s k ' cz ło w ie ka  
p rzez cz ło w ie ka , spo łeczeństw o, 
k tó re g o  po tężną  s iłę  ro zw o jo w ą  
s ta n o w i n iew zruszo n a  jedność 
m o ra ln o -p o lity c ż n a  i b ra te r ­
s tw o  so c ja lis ty c z n y c h  n a ro d ó w  
oraz p ło m ie n n y  p a tr io ty z m  ra ­
dz ie ck i, zdo lne  b y ło  p ie rw sze  w  
d z ie ja ch  lu d z k o ś c i p o d ją ć  się

___ ,, . . i k o ró b s tw a  U s u n ie c ie  tvch
t v lk  za--«-,’ ~ 0Y  ZS R R  n ie  i dociagm eć u m o ż liw iło b y  uzyskaty lk o  zaspoka ja  obecnie  po trze  1
by nńszego k ra ju ,  lecz za p e w n ił
s tw o rze n ie  n iezb ę dn ych  reze rw , 

i P rzep row adzona  w  o s ta tn ich  
fa ta c h  re n o w a c ja  techn iczna  
p rze m ys łu  w ęg low ego  p o zw o liła  
na c a łk o w itą  m echa n iza c je  ta ­
k ic h  c ię żk ich  i p ra co ch ło n n ych  
robó t, ja k  w rę b , u ro b e k  i o d ­
s taw a  w ęg la  ze śc ianv. ja k  ró w ­
n ież tra n s p o r t po d z ie m n y  i za­
ła d o w a n ie  w ęg la  do w agonów  
k o le jo w y c h .

Rząd ra d z ie c k i 1 osob iście  
T o w a rzysz  S ta lin  w y k a z u ją  
s ta lą  tro s k ę  o to. ab y  ja k  n a j­
b a rd z ie j u ła tw ić  p racę  g ó rn i­
k ó w  i po lepszyć w a ru n k i ich  
b y tu . W  o d ró ż n ie n iu  od k r a ­
jó w  k a p ita lis ty c z n y c h . gdzie 
g ó rn ic y  są lu d ź m i n a jb a rd z ie j 
u c is k a n y m i i p o k rz y w d z o n y ­
m i. w  p a ń s tw ie  ra d z ie c k im  
g ó rn ic y  o toczen i są op ieką  i 
szacunk iem . R o b o tn ic y  p rze ­
m ys łu  w ęg low ego, je ś li chodzi 
o za ro b k i, z a jm u ją  p ie rw sze  
m ie jsce  w śró d  ro b o tn ik ó w  in ­
nych  ga łęz i. W  re z u lta c ie  m a ­
m y  sta łe . w y k w a lif ik o w a n e  
k a d ry  g ó rn ik ó w , k tó re  za p e w ­
n ia ją  p o m y ś ln y  ro z w ó j p rz e ­
m ys łu  w ęg low ego.

Jeszcze pow ażn ie jsze  są o - 
s lągn ięc ia  naszego p rze m y s łu

o-

łncznie. N asi h u tn ic y  w y k u rz y  j na ftow ego . W  c iągu  szeregu 
s t ' r ą  te raz o w ie le  w y d a jn ie j o s ta tn ich  la t  roczn y  w z ro s t,w y -  
y i r ik ie  piece i piece m a rte n ó w  dobyc ia  ro p y  n a fto w e j w yn o s i 
b rie  Już sama ta oko liczność  n nas 4.5 m ilio n a  tón. W  ro k u  
s p ra w i, że w  1351 ro k u  o trzy - J b ieżącym  p la n  w y d o b y c ia  r o ­

n ić  d o d a tk o w y c h  p ow ażnych  
syczędności.
Poszczególne p rze d s ię b io rs tw a , 

w y k o n u ją c  i P rze k ra cza ją c  g lo ­
b a ln y  p lan  p ro d u k c ji,  n ie  za w ­
sze w y k o n u ją  us ta lo ne  przez 
p lan  p a ń s tw o w y  zadania  w  dzie ­
d z in ie  p ro d u k c ji poszczególnych 
w a żn ych  a r ty k u łó w .

K ie ro w n ic y  tv c h  przedsie  
b io rs tw  chcą w id o czn ie  u ła tw ić  
sobie p race i p ro d u k u ją  te  to ­
w a ry , k tó re  w y m a g a ją  mnie.i 

j szego w y s iłk u  i zab iegów . Czas 
| już. a b y  z ro z u m ie li, że p a ń s tw u  
| p o trzebne  jest n ie  każde w v k o -  
I nan ie  i  p rzekro cze n ie  p lanu .
] lecz tv lk o  ta k ie , k tó re  zapew n ia  
gospodarce n a ro d o w e j po trzeb  
na ie j p ro d u kc ie -

W  naszei gospodarce so c ja li 
s tyczne j .każdv k ie ro w n ik ,  du 
żego czy m ałego  odc in ka  p racy  
p o w in ie n  s ta w ia ć  in te re s y  pań 
s tw a  ponad w szys tko  i ściśle 
p rzestrzegać d y s c y p lin y  pań 
s tw o w e j. N a leży  zdecydow an ie  
w y p le n ić  w c iąż  jeszcze da jące  
się zaobserw ow ać u poszczegól 
nych  dz ia łaczy  gospodarczych 
w ą sko re so rto w e  podejśc ie  do i 
sp ra w y , co szkodzi in te resom  
naszei n janow e.i gospodark i.

R ok b ieżący cechow a ł da lszy 
ro z w ó j naszego ro ln ic tw a  so c ja ­
lis tycznego . Z w iększone  w y p o ­
sażenie techn iczne  ro ln ic tw a  i 
lepsza o rg a n iza c ja  p ra c y  d a ły  
m ożność w  br. p rze p ro w a d z ić  
sp rzę t zboża o w ie le  szyb c ie j i

Z okazji 34 rocznicy Wielkiego Października
Depesza Prezydenta RP Depesza Premiera

Bolesława Bieruta 
do Przewodniczqcego 

Prezydium Rady Najwyższej 
ZSRR M. Szwernika

Do
Towarzysza N. M. S Z W E R N IK A  
Przewodniczącego Prezydium

Rady Najwyższej 
Związku Socjalistycznych

Republik Radzieckich 
M O SKW A

Z okazji 34 rocznicy W ie lk ie j Socja li­
stycznej Rewolucji Październikowej pro­
szę przyjąć, Towarzyszu Przewodniczący, 
najgorętsze pozdrowienia narodu polskie­
go i moje własne dla narodów Zw iązku 
Socjalistycznych R epublik Radzieckich. 
Prezydium  Rady Najwyższej ZSRR i dla 
Was osobiście.

Naród polski zawdzięcza swe w yzw ole­
nie W ie lk ie j Rewolucji Październikowej 
oraz historycznem u zwycięstwu Zw iązku 
Radzieckiego nad h itleryzm em . Dziś 
w  oparciu o wszechstronną i bezintere­
sowną pomoc W ielkiego K ra ju  Rad i umac­
niając swą niezłomną przyjaźń z n iezw y­
ciężonym Zw iązkiem  Radzieckim, Polska

Józefa Cyrankiewicza 
do Przewodniczącego 

Rady Ministrów 
ZSRR Józefa Stalina

Do
Towarzysza J. W. S T A L IN A
Przewodniczącego Rady M in is trów
Związku Socjalistycznych

Republik Radzieckich 
M O S K W A  —  K R E M L

W 34 rocznicę W ie lk ie j Socjalistycznej 
R ew olucji Październikowej przesyłam 
Wam, Towarzyszu Premierze, oraz naro­
dom Zw iązku Radzieckiego, w  im ien iu  
Rządu Rzeczypospolitej Polskiej i w łas­
nym, najserdeczniejsze życzenia dalszych 
sukcesów w umacnianiu i rozw ijan iu  dzie­
ła, które zrodzone z w ie lk ich  dni Paź­
dziern ika jest dziś nadzieją i otuchą 
wszystkich ludzi, k tó rzy  pragną pokoj 
i o niego walczą.

Dzięki W ie lk ie j R ew olucji Październi­
kowej, dzięki h istorycznem u zwycięstwu 
narodów 'radzieckich nad hitleryzm em , 
oraz dzięki nieustannej i wszechstronnej 
pomocy Zw iązku Radzieckiego —  naród 
polski może dziś rozw ijać wszystkie swe

kształtu je- swoją lepszą przyszłość, buduje ! s^ y  gospodarcze i ku ltu ra lne , budując no­
w y ustró j oparty na spraw iedliwości spo­
łecznej, umacniając tym  samym swoją

podstawy socjalizmu
W dniu Święta Zw iązku Socja listycz- • ,, , .,

nych R epublik Radzieckich naród p o ls k i! n ioP° ^ ieg‘0sf '  , . 
życzy b ra tn im  narodom radzieckim  dal-1 budow n ic tw u  pokojowemu i obronie 
szych zwycięstw  we wspaniałej budowie i p° k ° ju  przed j u s a m i  im peria listycznych 
kom unizm u i w um acnianiu potęgi swej I fS resorow naród polski poświęca wszyst- 
W ie lk ie j O jczyzny —  ostoi pokoju i poste- ! sv/? S lły' ,by wsPólnie z in n Ym i poko- 
pu. nadziei 'pokój m iłu jących  narodów W ™  narodami, pod przewodem W ie l- 
świata. ' i k le -] O jczyzny Socjalizmu, kroczyć ku

szczęśliwej przyszłości.
BOLESŁAW BIERUT i JÓZEF CYRANKIEW ICZ

nych  n a ro d ó w  ZSRR. p rz y k ła d  
1 w span ia łego  ro z k w itu  ich  pa ń ­

s tw ow ośc i. g o sp od a rk i i k u l tu ­
ry . p rz y k ła d  ich  b ra te rsk ie g o  
w sp ó łżyc ia  i w sp ó łp ra cy , w s k a ­
zu je  na rodom  św ia ta , ja k ie  p e r­
s p e k ty w y  o tw ie ra  przed n im : 
soc ia lizm . T y lk o  pod k ie ro w ­
n ic tw e m  k la s y  ro b o tn ic z e j oraz 
p a r t i i  k o m u n is ty c z n y c h  i ro b o t­
n iczych . ty lk o  w  w a lce  z im p e ­
r ia liz m e m . w ie lk ie  i m a łe  n a ro ­
dy m ogą z rea lizow ać  swe s łusz­
ne dążenia  do sw obodnego ro z ­
w o ju  i postępu, do ró w n o u p ra w ­
n ien ia , do poko jo w e go  w s p ó ł­
życ ia  i p rz y ja z n e j w sp ó łp ra cy .

W  każdą roczn icę  R e w o lu c ji 
S o c ja lis ty c z n e j, gd • p ró b u je m r  
ogarnąć m yś lą  w ie lko ść  P aź­
d z ie rn ik a . z now ą  s iła  b rz m  ą 
d la  nas s łow a  T ow arzysza  S T A ­
L IN A :

„...Z w y c ię s tw o  R e w o lu c ji Paź­
d z ie rn ik o w e j oznacza zasadni- 
czy p rze łom  w  h s to r  i  lu d z k o ­
ści, zasadniczy p rze łom  w  lo ­
sach d z ie jo w y c h  k a p ita liz m u  
św ia to w e g o , zasadni zv p rze ­
łom  w  ru c h u  w y zw o le ń czym  p ro ­
le ta r ia tu  św ia to w e g o , zasadn i­
czy p rze ło m  w  sposobach w a lk i 
i fo rm a c h  o rg a n iz a c ji, w  ż c iu  
co d z ie n nym  i tra d y c ja c h , w  k n '-  
tu rz c  i Id e o lo g ii mas w y z y s k i­
w a n ych  całego ś w ia 'a . O to  d la ­
czego R e w o lu c ja  Paźcl ie rn lk o - 
w a  je s t re w o lu c ja  o c h a ra k te ­
rze m ię d z y n a ro d o w y m , ś w ia to ­
w y m  W  ty m  ró w n ie ż  tk w ' ź ró ­
d ło  friębofc e.j s y m p a tii,  ja k a  d a ­
rzą R e w o lu c ję  P a ź d z ie rn ik o w ą  
k la s y  uc iskane  W s z 's tk : ch k ra  
jó w  w-'dząc w  n 'c ,j rę k  jm ie  
swego w y z w o le n ia “ .

W ie lko ść  zasięgu i h is to ry c z ­
ne znaczenie R e w o lu c ji Paź 
d z ie rn ik o w e j p rz e ja w iły  g-ę z 
now ą s iła  po zakończen iu  d ru  
? ie j w o jn y  ś w ia to w e j. p o 'ro - 'g ro  
m ie n iu  przez Z w ią z e k  R ad d e c

czn.y w yszed ł z to  i w o jn y  pow aż­
n ie  uszczup lony w  sw ym  s tan ie  
posiadan ia  i b a rd z ie j jeszcze 
podw ażony  w  sw ych  podsta ­
wach. Od tego czasu u k D d  s ił 
zm ien ia  sie d a le j i u s ta w iczn ie  
na n ie ko rzyść  im p e r ia liz m u . 
Tdee P a źd z ie rn ika  w io d ą  dziś 
800 m ilio n ó w  lu d z i na n ie z m ie ­
rzonych   ̂p rzes trzen iach  od W ła - 
d y w o s to k u  i T y b e tu  po Łabę. w  
k ra ja c h , w  k tó ry c h  u w ła d z y  
sto i ju ż  lud .

W sp a n ia łe  zw y c ię s tw o  lu d u  
ch iń sk ie g o  s ta ło  się z w ro tn y m  
p u n k te m  w  h is to r i i  w a lk i n a ro ­
dó w  k o lo n ia ln y c h  i za leżnych .

N a jg łębsza  sym pa tię , p o d z iw  
i uczuc ia  s o lid a rn o śc i w  ca łym  
św iec ie  b u d z i b o h a te rs k i w a lk a  
na rodu  ko reańsk iego  i o c h o tn i­
kó w  c h iń s k ic h  p rze c iw  a m e ry ­
k a ń s k im  na jeźdźcom  i  ich  w spó l­
n iko m .

O grom ne  m asy lu d z k ie  w  k ra ­
jach  k o lo n ia ln y c h  i  za leżnych  
— w  y ie tn a m ie .  na M a la ja c h , 
na F il ip in a c h  i w  B u rm ie  p ro ­
w adza zb ro jn a  w a lk ę  o swe na­
rodow e  i społeczne w y zw o le n ie , 
p o dw aża jąc  p o d s ta w y  pa n ow a ­
n ia  im p e r ia liz m u  w  ty c h  k ra ­
jach.

N a ra s ta ją c y  ru c h  n a ro d o w o ­
w y zw o le ń czy  w  k ra ja c h  zależ­
nych  ta k ic h  ja k  I ra n  i  E g ip t 
uderza w  na jczu lsze  m ie jsce  sy ­
s tem u im p e ra lis tyczn e g o .

K lasa  rob o tn icza  w  k ra ja c h  
k a p ita lis ty c z n y c h . a p rzede 
w s z y s tk im  w e  F ra n c ji i W ło ­
szech. na czele z z a h a rto w a n y ­
m i w  bo ja ch  p a r t ia m i k o m u n i­
s ty c z n y m i je d noczy  w o k ó ł sie­
b ie  najszersze m asy na ro d u  i  
p: ow adz i je  do w a lk i o w o lność 
i p o k ó j, cze rp iąc  n a tc h n ie n ie  z 
W ie lk ie g o  P a źd z ie rn ika , a w ia ­
rę w  sw o je  osta teczne z w y c ię ­
s tw o  — ze z w y c ię s tw  i Osiąg­
n ięć Z w ią z k u  R adz ieck iego  i

k i im p e ria lizm u  h itle row sk iego  i k; a jów  dem okrac ji ludow ej.

Idee Wielkiego Października, 
pomoc i przyjaźń ZSRR źródłem 

naszych zwycięstw
klika titowskieh 

szpiegów prżę-
T w ó rc z ę  z& stosęw aitie  do - \ s law ii, k tó ra  

św iadczeń  W ie lk ie g o  P a źd z ie r- | m orderców  i  
n .ka  ! b u d o w n ic tw a  s o c ja lis tycz  kszta łc iła  w  am erykańską k o lo -  
nego w  ZSRR. s ta ło  się ż ró d - nię j w  bazę wojenną d la  a t la n -  
łe m  zw y c ię s tw a  s iły  i r o z k w i-  j tyck ich  agresorów, w ska zu je  
tu  k ra jó w  d e m o k ra c ji lu d o w e j. . ja k ie  trag iczn i*»  następstwo 
N a ro d y  ty c h  k ra jó w  w iedzą , że l sprowadza dla  na ro d u , d la  jego 
ty lk o  w  o p a rc iu  o ZSR R , ty lk o  ( niezależności i bytu  pod ia  z d ra -

’ d? idei P a źd z ie rn ika .
Partia nasza ro z g ro m iła

w  n a jśc iś le jsze j p rz y ja ź n i . 
w s p ó łp ra c y  z n a rodem  ra d z ie c ­
k im  o b ro n ią  sw ą n ieza leżność 
p rzed  zakusam i im p e r ia liz m u  i 
zb u d u ją  so c ja lizm , s tw o rz ą  ż y ­
cie godne w o ln y c h  lu d z i, g o ­
spodarzy sw o jego  k ra ju  i  sw o ­
jego losu, S tra s z liw y  los J u g o -

o d -
ch y le n ie  p ńaw lćow o  .  n a c jo n a ­
lis tyczn e , rep re ze n to w a n e  p rzez 
k l ik ę  G o m u łk i - S pycha lsk iego .
k lik ę , k tó ra  u s iło w a ła  w yko p a ć  
przepaść m ię d zy  P o lską  a 

(Z w ią z k ię m  R a d z ie ck im , ode r -
(Dokończenie na sironic» 7 )
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n ie z w y k le  w a ż n y m  zadaniem  w  
d z ie d z in ie  h o d o w li b yd ła .

R o ln ic tw o  co ro k u  o trz y m u je  
od p a ń s tw a  znaczną ilość  n a j­
n o w szych  m aszyn. W  br. ro l­
n ictw o o trzym a 137 tysięcy 
tra k to ró w  w  p rze lic z e n iu  na 
tra k to ry  o mocy 15 kóni m echa­
nicznych, 54 tysiące kom bajnów  
zbożowych w  tym  29 tysięcy 
samobieżnych oraz 2 m iliony  
innych maszyn rolniczych i 
sprzętu. P ro w a d zo ne  są w ie l­
k ie  p race  w  d z iedz in ie  e le k t ry ­
f ik a c j i  g o sp od a rk i ro ln e j.  
W  szystko  to  u m o ż liw ia  jeszcze 
w ię ksze  zm echan izow an ie  za­
sad n iczych  p ra c  w  ro ln ic tw ie , 
u ła tw ie n ie  p ra cy  k o łc h o ź n ik ó w  
o ra z  po d n ies ien ie  je j  w y d a jn o ś ­
c i. O ś ro d k i m aszynow o - t r a k ­
to ro w e  w y k o n u ją  obecnie po­
nad  2/3 w s z y s tk ic h  ro b ó t p o l­
n y c h  w  ko łchozach . W  1951 r. 
p ra w ie  cała o rka  w  ko łchozach  
zosta ła  zm echan izow ana . 3/4 
za s iew ów  d o ko n u je  się p rz y  po ­
m ocy  s ie w n ik ó w  tra k to ro w y c h , 
ponad  60 p ro ce n t całego obsza­
ru  k u l tu r  zbożow ych  u p rz ą tn ię ­
to  p rz y  pom ocy  k o m b a jn ó w . 
P ra w ie  w  całości zm echan izo ­
w a n e  zos ta ły  w s z y s tk ie  zasad­
n icze  p race  ro ln e  w  sow cho- 
zach.

W zrasta  n ie u s ta n n ie  spo­
łe c z n y  m a ją te k  ko łchozów , 

i-' N ie p o d z ie ln y  m a ją te k  k o łc h o ­
zó w  w  c iągu  ub ieg łego  ty lk o  
ro k u  w z ró s ł o 11 p roce n t. K o -  

'n ie c z n e  je s t, aby k o łch o źn icy  
n a d a l w z m a c n ia li i  r o z w ija l i  
w s z e lk im i sposobam i gospo­
d a rk ę  społeczną -— podstaw ę  
da lszego ro z w o ju  ko łch o zó w  
i  w z ro s tu  m a te r ia ln e g o  d o b ro ­
b y tu  k o łc h o ź n ik ó w .

W ra z  z p rze m ys łe m  i. r o ln ic ­
tw e m  w z ra s ta  ró w n ie ż  nasz 
tra n s p o r t  k o le jo w y , rzeczny i 
m o rs k i. W  ro k u  b ieżą cym  o b ro t 
ła d u n k u  na k o le ja c h  w z ra s ta  
o . l l  p roc. N aw iasem  m ó w ią c  
te  11 p roc . w z ro s tu  ró w n a  się

| p ra w ie  ca łem u  rocznem u  o b ro - 
I to w i ła d u n k u  na k o le ja c h  A n -  
j g l i i  i  F ra n c ji razem  w z ię tych . 
I P rzew óz ła d u n k ó w  tra n s p o r -  
I te rn  rzecznym  w z ra s ta  o 12 

p roc., a tra n s p o rte m  m orsk im , 
o 7 p roc. D a lszym  zadan iem  

; lic z n e j a rm ii naszych  p ra c o w - 
] n ik ó w  tra n s p o r tu  pozosta je  
i w c ią ż  jeszcze p rzysp ieszen ie  
! o b ro tu  w a g o n ó w  i lepsze w y ­

k o rz y s ta n ie  ca łego ru ch o m e ­
go ta b o ru  ko le jo w e g o , rzecz- 

I nego i,, m orsk iego .
I K r a j  nasz re a liz u je  sze rok i 

p ro g ra m  b u d o w n ic tw a . R oz­
m ia ry  b u d o w n ic tw a  in w e s ty ­
c y jn e g o  z ka ż d y m  ro k ie m  po­
w ię k s z a ją  się. Państw ow e in -  

! westycje w  rb. przekraczają  
| przeszło dwa i półkro tn ie  in w e ­

stycje w  przedw ojennym  roku  
1940.

Ins ty tuc je  budow lane o trzy- 
! m u ją  coraz w ięcej maszyn i 
| urządzeń m echanicznych, po­

p raw iło  się ich zaopatrzenie w  
m ateria ły  budowlane. W  1951 r. 
znaczn ie  w z ra s ta  ilość  kopaczek 
m ech a n iczn ych , spychaczy i 
b u ld o że ró w . P ro d u k c ja  cem en­
tu  w z ra s ta  w  c iągu  ro k u  ó 
2 m il io n y  ton . Z w ię ksza  się 
znaczn ie  p ro d u k c ja  ceg ły, 
t łu c z n ia , r u r  ż e liw n y c h  i k a ­
m io n k o w y c h  o raz in n y c h  m a ­
te r ia łó w  b u d o w la n y c h . N asi 
b u d o w n ic z o w ie  o s ią g n ę li p e w ­
ne sukcesy w  d z ie d z in ie  o b n i­
żen ia  ko sz tó w  i  s k róce n ia  te r ­
m in ó w  b u d o w y . M a ją  o n i je d ­
n a k  jeszcze w ie le  dc zrob ien ia . 
T rzeba  p rzede w s z y s tk im  za­
p ro w a d z ić  n a le ż y ty  po rządek  
w  o rg a n iz a c ji p ra c y  na p lacach  
b u d o w y , w y k o rz y s ty w a ć  h a r ­
d z ie j w y d a jn ie  m a szyn y  bu ­
d o w la n e , le p ie j o rga n izo w a ć  
p racę  i  znaczn ie  o b n iżyć  kosz­
ty  n ie p ro d u k c y jn e ; n a le ży  u -  
sunąć is tn ie ją c e  w c ią ż  jeszcze 
w  p ro je k ta c h  i kosz to rysach  
zbyteczriHe pozyc je  p o d ra ż a ją ­
ce budow ę.

Pomyślne wykonanie planów 
na wielkich budowlach komunizmu
Szczególne miejsce w  na- 

ttzym budow nictw ie za jm u ją  —  
ja k  w am  wiadom o —  olbrzym ie  
budow le hydrotechniczne, wzno  
szone na W ołdze , na Donie, na 
D nieprze i na A m u -D a rii. B u ­
d o w le  te  n ie  m a ją  ró w n y c h  so­
b ie  w  św ie c ie  z a ró w n o  pod 
w zg lę d e m  w ie lk o ś c i, ja k  i pod 
w zg lę d e m  tem pa  b u d o w y . U s ta ­
lo n e  przez rząd  p la n y  p ra c  na 
r. 1951 są na w s z y s tk ic h  b u d o ­
w la c h  p o m y ś ln ie  w y k o n y w a n e  
i  p rzekraczane.

Już w  1952 r. oddana będzie 
do użytku  pierwsza z tych bu- 
riow li —  droga wodna łącząca 
W o łgę  z Donem. Z c h w ilą  o- 
tw a rc ia  tej d ro g i w o d n e j p o łą ­
czone zostaną w  jeden  system  
żeg lug i w s z y s tk ie  m orza  e u ro ­
p e js k ie j części ZSRR.

W  w y n ik u  re a liz a c ji ty ch  g i­
g a n tyczn ych  h y d ro te c h n ic z n y c h  
b u d o w li rozw ią zan e  zostaną 
w ie lk ie  p ro b le m y  g o sp od a rk i 
n a ro d o w e j. Same ty lko  nowo 
zbudowane e lektrow n ie  będą 
dostarczały corocznie 22 i pói 
m ilia rd a  feWh tan ie j energii 
elektrycznej, co rp w n a  się p ra ­
w ie  ca łe j roczne j p ro d u k c ji 
e n e rg ii e le k try c z n e j w e W ło ­
szech Rozszerzenie zraszanych  
i naw adnianych obszarów um o­
ż liw i dodatkow ą produkcję ro ­
czną 3 m ilionów  ton surow ej 
baw ełny, co s ta n o w i p rzeszło  
je d n ą  trz e c ią  p rze c ię tn e j ro cz ­
n e j p ro d u k c ji b a w e łn y  w  S ta ­
nach  Z jedn o czo n ych , pół m ilia r ­
da pudów pszenicy, 30 m ilionów  
pudów  ryżu i 6 m ilionów  ton 
b uraka  cukrowego. Pogłowie  
bydła rogatego w  tych rejonach  
w zrośnie o 2 m iłiony  krów , a 
owiec o 9 milionów'.

W znoszenie tych budow li roz­
poczęto z in ic ja tyw y  to w a rzy ­
sza S T A L IN A , k tó ry  p rze jaw ia  
nieustanną troskę o dobro i 
ro zk w it naszej ojczyzny, o u ła t­
w ien ie  pracy i polepszenie w a ­
runku  bytu ludzi radzieckich. 

• In ic ja ty w a  tow a rzysza  Stalina  
sp o tka ła  się z go rą cym  p o p a r­
c ie m  całego naszego na rodu , 
k tó r y  s łuszn ie  n a zw a ł te  b u ­
d o w ie  w ie lk im i s ta lin o w s k im i 
b u d o w la m i k o m u n iz m u . W  
p rz e c iw ie ń s tw ie  do k ra jó w  k a ­
p ita liz m u , gdzie  ce lem  p ro ­
d u k c ji je s t zysk i w zbogacen ie  
g a rs tk i w y z y s k iw a c z y , w  n a ­
szym  k r a ju  in te re sy  lu d z i p ra cy  
leżą  u pod s ta w  ca łe j g o sp o d a rk i 
n a ro d o w e j.

Z  roku na rok w zrasta do­
chód narodow y i na te j pod- 
staxvie w zras ta ją  dochody ro ­
botników’, u rzędników  i chło­
pów. W  1951 r. dochód narodo­
w y  ZS R R  wzrasta o 12 procent 
w  porów naniu z r. 1950.

Rząd ra d z ie c k i p ro w a d z i po ­
l i t y k ę  sys tem atycznego  ob n iża ­
n ia  cen to w a ró w  pow szechnego 
u ż y tk u . W  m a rc u  tego ro k u  d o ­
ko n a n o  n o w e j, c z w a r te j w  
o s ta tn ic h  la ta ch  o b n iż k i p a ń ­
s tw o w y c h  cen d e ta lic zn ych  a r ­
ty k u łó w  spożyw czych  i w y ro ­
b ó w  p rze m ys ło w ych , co za p e w ­
n iło  da lszy w z ro s t re a ln e j p ła ­
cy  za ro b k o w e j ro b o tn ik ó w  i 
u rz ę d n ik ó w  oraz zm n ie jszen ie  
w y d a tk ó w  c h ło p ó w  na zakup  
p o ta n ia ły c h  w y ro b ó w  p rz e m y ­
s ło w ych .

W  tym  roku ogólne rozm iary  
obrotów  tow arow ych w zrastają  
o 15 procent w  porów naniu  z
r. ub. N a leży  je d n a k  zaznaczyć, 
że n ie m a ło  b ra k ó w  je s t w  p ra ­
cy  o rg a n iz a c ji h a n d lo w ych , 
z b y t s łabo bada sie w c ią ż  jesz­
cze zap o trze b o w a n ie  ludnośc i, 
p o p e łn ia  się b łę d y  w  dos ta rcza ­
n iu  poszczególnych to w a ró w ' do 
obw odów ’ i  re p u b lik ,  n ie  zawsze 
u m ie ję tn ie  w y k o rz y s tu je  się 
zasobv to w a ro w e . P ra c o w n ic y  
h a n d lu  p o w in n i p o w ażn ie  po ­
p ra w ić  obs ługę  ko n su m e n ta  r a ­
dz ieck iego .

P a r t ia  i rzą d  troszczą sie stale 
o polepszen ie  w a ru n k ó w  m iesz­
k a n io w y c h  lu d z i p racy ; W  r.b.

| w  m iastach i osiedlach robotni­
czych oddaje się do użytku do‘ 

| m y m ieszkalne o łącznej po- 
wderzchni około 27 m ilionów  r a f  

i trów  kw adratow ych , a w  m iej- 
| scowościach w iejskich  kołchoź­

nicy zbudują 400 tys. domów  
m ieszkalnych.

W ie lce  pociesza jące jes t to, że 
j d z ię k i w z ro s to w i d o b ro b y tu  na 
| ro d u  i d z ię k i sukcesom  radżiec- 
| k ie j s łu żb y  z d ro w ia  śm ie rte l-  
| ność w  naszym  k r a ju  spadła 
! d w u k ro tn ie  w  p o ró w n a n iu  z 
| p rz e d w o je n n y m  ro k ie m  1940, a 
j jeszcze b a rd z ie j zm n ie jszy ła  się 
| śm ie rte ln o ść  dz iec i. C oroczny 
i b ezw zg lędny  p rz y ro s t ludn o śc i 
I ZS R R  ju z  w  c iągu  k i lk u  la t 
1 p rze w yższy ł p rz y ro s t lu d n o śc i z 
1940 ro k u  i w yn o s i przeszło  3 m i­
lio n y .

Podczas gdy w  obozie k a p ita  
liz rn u  lu d o b ó jc y  im p e r ia lis ty c z n i 
z a jm u ją  sie w y s z u k iw a n ie m  roz ­
m a ity c h  „n a u k o w y c h “  ś ro d kó w  
zag łady n a jle p sze j części lu d z ­
kości i z re d u ko w a n ia  p rz y ro s tu  
n a tu ra ln e g o  — u, nas. ja k  pow ie  
d z ia ł T ow a rzysz  S T A L IN , n a j­
ce n n ie jszym  k a p ita łe m  sa lu ­
dzie. . a pom yślność i szczęście 
lu d z i 's ta n o w ią  g łó w n a  tro skę  
państw a.

P ro b le m y  p rzyg o to w a n ia  i w y ­
chow a n ia  k a d r  sp e c ja lis tó w  d la  
w s zys tk ich  ga łęzi gosp od a rk i i 
k u l tu r y  z a jm o w a ły  zawsze i zai 
m u ją  w ażne m ie jsce  w  ca ło ­
ksz ta łc ie  poczynań naszego pań 
s tw a  W  wyższych uczelniach i 
szkołach technicznych uczy się 
w br. 2.7,?0.001' ludzi. W  samym  
ty lko  1953 r. 463.000 młodych  
specjalistów ukończyło wyższe 
uczelnie i szkoły techniczne.

W  c h w il i  obecne j w  k ra ju  
naszym  p ra c u je  p rzeszło  5 m i­
lio n ó w  sp e c ja lis tó w  z u ko ń czo ­
n y m  w yższym  w yk s z ta łc e n ie m  
lu b  też ze ś re d n im  w y k s z ta łc e ­
n iem  te ch n iczn ym  oraz. n ie  
n in ie jsza  ilość  w y k w a li f ik o w a ­
nych  s p e c ja lis tó w  -  p ra k ty k ó w , 
k tó rz y  w y s z k o lil i  się w  to ku  
p ro d u k c ji i zd o b y li w iedzę  no 
ku rsa ch  n ie  o d ry w a ją c  s ię . od 
p racy .

W e w s z y s tk ic h  naszych  os iąg ­
n ię c ia ch  w ie lk a  ro la  p rzyp a d a  
nauce ra d z ie c k ie j. W  o s ta tn ich  
czasach nasi uczen i ro z w ią z a li 
szereg o g ro m n ie  w a żn ych  p ro ­
b le m ó w  n a u k o w y c h  o znacze­
n iu  gospodarczym  i o b ro n n ym . 
W  w ie lu  ga łęz iach  w ie d zy  u -  
czeni radz ie ccy  z a ję li p ie rw sze  
m ie jsce  w  ro z w o ju  n a u k i ś w ia ­
to w e j. W  o s ta tn ich  czasach zna 
nńenne jes t pow ażne rozszerze­
n ie  i p og łęb ien ie  w s p ó łp ra c y  
m ie dzy  u czo n ym i ra d z ie c k im i a 
p ra c o w n ik a m i p ro d u k c ji.  F a k t 
ten  n ie ty lk o  p rz y c z y n ia  się do 
lepszego zastosow an ia  os iągn ięć 
n a u k i w  p ro d u k c ji,  lecz w zb o ­
gaca ró w n ie ż  naukę  w  d o ś w ia d . 
czenie i m yś l tw ó rczą  lic z n e j 
a rm ii n o w a to ró w  p rze m ys łu , 
tra n s p o r tu  i ro ln ic tw a .

Jednym  z n a jb ard z ie j w y ­
m ownych objaw ów  rozw oju  kul 
tu ry  w naszym k ra ju  jest roz­
k w it lite ra tu ry  i sztuki. U c ie ­
le śn ia ją c  w  k o n k re tn v c h  o b ra ­
zach w ie lk ie  idee k o m u n iz m u , 
s ta n ow ią  one po tężny środek 
w y c h o w a n ia  ma? w  duchu k o ­
m u n iz m u . w  duchu  ra d z ie c k ie ­
go p a tr io ty z m u  i in te rn a c jo ­
n a liz m u  Ten rok. podobnie ja k  
poprzednie lata, znam ionuje u- 
kazanie się szeregu dziel sztuki 
i lite ra tu ry  o w ie lk ie j wartości 
artystycznej, o dzw ierc ied la ją ­
cych w iern ie  w ysokie w alory  
m oralne ludzi radzieckich, ich 
życie i w alkę  o dalszy wzrost 
potęgi Ojczyzny, 0 pokój i p rzy ­
jaźń  m iędzy narodam i, o szczę­
ście ludzi na całym  świecie.

K ie ru jąc  podstawowe siły i 
zasoby k ra ju  ku ćciom dalszego 
rozw oju  gospodarki narodowej 
i k u ltu ry , p artia  i rząd nic t r ą ­
cą z oczu konieczności w zm oc­
n ien ia obrony. Doświadczenie  
historyczne potw ierdziło  w peł­
ni n ie jednokrotne ostrzeżenia 
towarzysza S T A L IN A , że k ra j

zwycięskiego socjalizm u, zn a j- j gotów do odparcia m ożliw e j a - 
tlujący sie w  otoczeniu k ap ita - gresji m ocarstw  im pcria lis tycz- 
listycznym , pow inien  być stale I nych.

Armia Radziecka i Marynarka 
potrafią odeprzeć każdą napaść

W  ty m  ro k u , ja k  zawsze, p a r ­
t ia  i  rzą d  c z y n iły  w szys tko , a - 
żeby b o h a te rs k i n a ró d  ra d z ie c ­
k i, w znoszący w  pa tos ie  tw ó r ­
czej p ra c y  w ie lk i  gm ach  k o m u ­
n izm u , m ó g ł i n ada l n ie  ż y w ić  
ob a w y  o los swego k ra ju .  A r ­
m ia  R adz iecka  i rad z ie cka  m a ­
ry n a rk a  w o je n n a , posiadające  
znane ca łem u  ś w ia tu  n ie p rze ś - 
c ig n io n e  w a lo ry  m o ra ln e  i bo ­
jo w e , rozpo rzą d za ją  w s z e lk im i 
ro d z a ja m i nowoczesnego u z b ro ­
je n ia , ażeby m óc zadać d ru zg o ­
cący cios każdem u , k to  n ;e b a ­
cząc na p rz e k o n y w u ją c e  le kc je  
h is to r ii ,  o śm ie li , się zn o w u  n a ­
paść na nasz k ra j o jczys ty .

Ja k  w ia d o m o , ro z s trz y g a ją ­
cym  w a ru n k ie m  naszych z w y ­
c ię s tw  je s t p rzew aga  naszego u - 
s tro ju  społecznego i p a ń s tw o ­
wego, zrodzonego p rzez R ew o­
lu c ję  P a ź d z ie rn ik o w ą . Je d n ym  
z g łó w n y c h  o b ja w ó w  te j p rze ­
w a g i je s t fa k t,  że' u s tró j r a ­
dz ieck i p ie rw s z y  w y z w o li ł  i  u -  
fu c h o m ił w ie lk ie  s iły  na rodu , 
w z b u d z ił potężną a k tyw n o ść  i 
n ie w ycze rp a n ą  in ic ja ty w ę  tw ó r ­
czą m as u w o ln io n y c h  od w y ­
zysku  k a p ita lis ty c z n e g o . Ta 
w ła śn ie  a k ty w n o ś ć  j in ic ja ty w a  
m as s ta n o w i n ie z w y k le  w ażne 
ź ró d ło  n ie zw yc ię żo n ych  s ił k o ­
m u n iz m u . Dalsze u lepszen ie  p ra  
cy o rg a n ó w  p a r ty jn y c h  i o rg a ­
n ó w  w ła d z y  ra d z ie c k ie j, ja k  
ró w n ie ż  o rg a n iz a c ji społecz­
nych , m o b iliz u ją c y c h  i o rg a n i­
zu ją cych  tę  tw ó rczą  a k tyw n o ść  
n a ro d u  jes t n ada l p rze d m io te m  
s ta łe j tro s k ; p a r t i i  i  rządu .

Ludzie  radzieccy dlatego o- 
siągają stale sukcesy w  Swej 
pracy, że obce im  jest zarozu­
m ialstw o i  samozadowolenie, że 
nie spoczywają nigdy na la u ­

rach i m ierzą swe osiągnięcia 
przede w szystkim  w  św ietle  
w ie lk ich  zadań przyszłości. 
K ry ty k a  i sam okrytyka są, ja k  
uczy nas tow arzysz Stalin, p ra ­
w em  naszego rozw oju , rozstrzy­
gającym  środkiem  przezw ycię­
żenia w szelkie j ru tyn y  i bez­
w ładu, wszystkiego co jest sta­
re i obum iera, co przeszkadza  
naszemu zw ycięskiem u ruchow i 
naprzód. Poziom  św iadom ośc i 
mas, ideow o  -  teo re tyczn e  p rz y ­
g o tow an ie  k a d r  w  znacznym  
s to p n iu  d e cyd u je  o sku tecznoś­
ci b o ls z e w ic k ie j k r y t y k i  i  sa­
m o k ry ty k i.  J a k  zawsze, w  cen ­
t ru m  u w a g i naszej p a r t i i  z n a j­
d u ją  się p ro b le m y  k o m u n is ty ­
cznego w y c h o w a n ia  mas, d a l­
szego podnoszenia  poz iom u  id e ­
ow o -  p o lity czn e g o  k a d r. opa ­
n o w a n ia  p rzez n ie  w ie lk ie !  n a ­
u k i M arksa  —  Engelsa —  L e n i­
na —  Stalina.

W  m ia rę  naszych  n o w y c h  su­
kcesów  w  dzie le  b u d o w n ic tw a  
ko m u n is tyczn e g o  rosną  i  w z m a ­
c n ia ją  się n ie u s ta n n ie  s i ły  n a ­
pędow e ro z w o ju  spo łeczeństw a 
soc ja lis tycznego . K a ż d y  dz ień  
życ ia  i p ra c y  ro b o tn ik ó w , c h ło ­
p ó w  i in te l ig e n c ji naszego k r a -  

I ju  da je  now e d o b itne  p rz e ja w y  
p a tr io ty z m u , jednośc i m o ra ln o -  

I p o lity c z n e j spo łeczeństw a r a ­
dz ieck iego  i  p rz y ja ź n i n a ro d ó w  
ZSRR.

Niezłom na jedność w oli i d ą ­
żeń narodów naszego k ra ju , 
jedność ich sil m ateria lnych  i 
m oralnych stanowi jedną z głó- 

] w nych podstaw potęgi naszej 
j ojczyzny.. W łaśnie dzięki te j 

jedności państwo nasze jest w  
stanie rozw iązyw ać tak  w ie lk ie  

| zadania, o jak ich  daw n ie j nie 
; m ogły naw et m arzyć najśm iel- 
I sze um ysły ludzkości.

Pokojowa polityka ZSRR zrodziła się 
z Socjalistycznej Rewolucji 

Październikowej
O grom ny rozm ach budow ni­

ctw a pokojowego w  naszym  
k ra ju  świadczy w ym ow nie  o 
pokojow ym  charakterze p o lityk i 
zagranicznej Z w iązku  Radziec­
kiego i dem askuje oszczerców 
rozpraw iających  o agresywnych  
zam iarach naszego rządu.

„Żadne państwo nie w yłącza­
jąc państwa radzieckiego —  
m ów i to w a rzysz  Stalin  —  nic 
może rozw ijać  całą parą prze­
mysłu cywilnego, zaczynać w iel 
kich budow li w rodzaju e lek­
trow ni wodnych na Wołdze, 
Dnieprze. A m u -D a rii. w ym ag a­
jących dziesiątków m ilia rdów  
w ydatków  budżetowych, kon ty ­
nuować polityk i system atyczne­
go obm żania cen tow arów  m a- 

j sowego spożycia. co rów nież  
w ym aga dziesiątków m iliardów  
w ydatków  budżetowych. nie 
może lokować setek m il'a rdó w  
w odbudowę zniszczonej przez 

| okupantów  niem ieckich gospo­
darki narodow ej —  a zarazem  

j  i w tym  samym czasie pom na­
żać swych sił zbrojnych, ro zw i­
jać przem ysłu wojennego. Nie 
trudno zrozum ieć, że taka bez­
sensowna po lityka  doprow adzi­
łaby państwo do b an kru ctw a“

| Pokojow a polityka państwa 
radzieckiego zrodziła sie z S r  
ejalistycznej R ew olucji Paź- 

j d ziem ikow ej. P rzeszło  30 le tn ia  
l h is to r ia  w ła d z y  ra d z ie c k ie j 

w ska zu je , że R e w o lu c ja  Paź­
d z ie rn ik o w a  je s t re w o lu c ja  

j tw ó rczego  czynu, p la n o w e j bu 
j d o w y  now ego ko m u n is tyczn e g o  
I spo łeczeństw a. W o jn y  narzuco  
ne nam  przez w ro g ó w  p rzeszka ­
d za ły  nam  je d y n ie  w  w y k o n a ­
n iu  naszego w ie lk ie g o  dz ie ła .

Tow arzysz Stalin  w  gw o im  re

[ te ra c ie  na X I V  zjeździ© p a r t i i  J o k re ś li ł ja k  n a jw y ra ź n ie j p o lity  
S kę  zag ran iczna  R ządu R a d z ie o  
| k iego : „Podstawę p o lityk i na- 
! szego rządu, po lityk i zagranicz- 
| nej, stanowi idea pokoju. W a l­
ka o pokój, w a lka  przeciwko  
nowym  wojnom , dem askowanie  
tych wszystkich kroków , k tćrc  
czynione są w  celu przygotow a­
nia now ej w ojny... oto nasze za­
danie“.

N ie  b y ło  a n i je d n e j k o n fe re n ­
c j i  czy n a ra d y  m ię d z y n a ro d o ­
w e j, o d b y w a ją c e j się z udzia  
łem  Z w ią z k u  R adz ieck iego , na 
k tó re j p rz e d s ta w ic ie le  R ządu 
R adz ieck iego  n ie  w y s u w a lib y  
k o n s tru k ty w n y c h  p ro p o zyc ji 
zm ie rza ją cych  do zapobieżen ia  
k o n f l ik to m  m ię d z y n a ro d o w y m  
oraz do zap e w n ie n ia  p o k o ju  i 
bezp ieczeństw a. . A le  nasze w y ­
s i łk i  w  ty m  k ie ru n k u  n a tra f ia ­
ły  w  W iększości w y p a d k ó w  na 
o tw a rte  p rz e c iw d z ia ła n ie  k ó ł 

| rządzących  szeregu p a ń s tw  b u r  
i żu a z y jn y c h  S y tu a c ja  n ie w ie le  

się zm ie n iła  i po d ru g ie j w o j-  
• n ie  ś w ia to w e j, z k tó re j,  zdawa- 
] ło b y  się. dz ia łacze  p a ń s tw o w i 
i w ie lu  k ra jó w  p o w in n i b y lib y  
; w yc ią g n ą ć  w ła ś c iw a  naukę, 
j N a ro d y  d e cyd o w a ły  sie na ol- 
! b rz y m ie  o f ia r ”  i c ie rp ie n ia , aże- 
i b y  ro z g ro m ić  a g re syw n y  b lo k  
j fa szys to w sk i, m ia ły  b o w ie m  na 
I dz ie ję , że do z w y c ię s tw ie  zapfew 
I n ionę  im  będą w a ru n k i p o ko jo  
j wego rozw o ju . Jeszcze w  pet 
i n y m  to k u  d ru g ie j w o jn y  św ia to  
w e j to w a rzysz  S T A L IN  o s trze ­
gał. że n ie  w y s ta rc z y  w y g ra ć  
w o jn y , trzeba  jeszcze zapew n ić  
d łu g o trw a ły  p o kó j m ię dzy  n a ­
rod a m i.

Amerykańsko-angieiscy imperialiści 
przygotowują nową rzeź wojenną

A le  n ie  zakrze p ła  jeszcze 
k re w  m ilio n ó w  o f ia r  p o le g łych  
na po la ch  b ite w , g d y  im p e r ia ­
liś c i a m e ry k a ń s k o  -  ang ie lscy  
poczę li p la n o w a ć  now ą  w o jn ę , 

i Tuż po w ojn ie  koła  rządzące 
¡U S A , A n g lii i F ra n c ji w k ro ­
czyły na drogę otw artego g w a ł­
cenia zaw artych  podczas w ojny  
najdonioślejszych porozum ień  

j m iędzy w ie lk im i m ocarstw am i, 
j na drogę podkopyw ania w spół­
pracy m iędzynarodow ej i m on­
tow ania agresywnego bloku, 
ażeby pchnąć narody w otchłań  
nieszczęść now ej rzezi św iato ­
w ej.

N ie  trzeba  w y lic z a ć  tu ta j zna ­
n ych  w s z y s tk im  fa k tó w . W y ­
s ta rczy  w skazać, że S ta n y  Z je ­
dnoczone ja w n ie  o d b u d o w u ją  

| dw a ogn iska  w o jn y  — za Z a - 
j chodzie  w  s tre fie  N ie m ie c  i na 
| W schodz ie  w  s tre f ie  Ja p o n ii, 
k tó ry c h  l ik w id a c ja  podczas m i­
n io n e j w o jn y  ko sz to w a ła  m i łu ­
ją ce  w o lność  n a ro d y  m ilio n y  
is tn ie ń  lu d z k ic h  i w ym a g a ia  od 
n ich  o lb rz y m ic h  o f ia r  m a te ­
r ia ln y c h  i n ie zm ie rzo n ych  c ie r ­
p ień .

W  o s ta tn ich  czasach odb yw a  
się w  '"p rz y ś p ie s z o n y m  te m p ie  
re m ilita ry z a c ja  N ie m ie c  zachód-, 
n ich , a do te j ro b o ty  w c ią g a n i 
są h it le ro w s c y  zb ro d n ia rz e  w o ­
je n n i. W  te j o d b u d o w ie  m i l i -  
ta ry z m u  n ie m ie ck ie g o  b io rą  
p rz y  ty m  n a ja k ty w n ie js z y  
u d z ia ł, na p rz e k ó r zd row em u  
rozsą d ko w i, obecn i w ła d c y  
F ra n c ji,  k tó re j n a ró d  dozna ł 
d w u k ro tn ie  na p rze s trze n i ży ­
cia jednego  p o ko le n ia  w szys t­
k ic h  o k ro p n o śc i a g re s ji n ie m ie ­
c k ie j. Ł a tw o  Z rozum ieć, d lacze ­
go p ro w o d y rz y  a m e ryka ń scy  
u w a ż a ją  za rzecz b a rd z ie j w y ­
godną re a liz o w a n ie  rękom a  
u s łu żn ych  lu d z i spośród F ra n c u ­
zów  sw ych  p la n ó w  w  s tosunku  
do N ie m ie c  w  postac i „p la n u  
S ch u m a na “ , „p la n u  • P le ve n a “

itp . A le  n a ro d y  E u ro p y  n ie  m o ­
gą n ie  zdaw ać sobie s p ra w y , że 
s tw a rza  to  pow ażne zagrożen ie  
p o k o ju . Rząd ra d z ie ck i n ie  m óg i 
p rze jść  obok fa k tu  b ru ta ln e g o  
p o g w a łce n ia  n ie  ty lk o  p o ro zu ­
m ie n ia  poczdam skiego , lecz 1 
fra n c u s k o  -  rad z ie ck ie g o  u k ła ­
du o so juszu  i pom oc1' w z a je m ­
ne j za w a rte g o  w  1944 ro k u .

W  sp e c ja ln ych  no tach  zako ­
m u n ik o w a ł on rz ą d o w i F ra n c ji 
o n iebezp iecznych  s k u tk a c h  o - 
becne j p o l i ty k i  fra n c u s k ie j i  o 
odpow ie dz ia ln o śc i rządu  F ra n c ji 
za w y tw o rz o n ą  sy tuac ję .

N ie d a w n o  blok am erykańsko- 
angielski przeforsow ał t. zw. 
tra k ta t pokojow y z Japonią, a 
Stany Zjednoczone prócz tego 
zaw arły  z n 'ą  porozum ienie  
wojskowe, przystępując o tw a r­
cie do odbudowy m ilita ryzm u  
japońskiego. Ś w ia to w ą  o p in ię  
p u b lic z n ą  o b u rz y ł fa k t,  że od 
u d z ia łu  w  tra k ta c ie  p o k o jo w y m  
z Ja p o n ią  o d s u n ię ty  zosta ł w ie l­
k i n a ró d  c h iń s k i, k tó r y  n a j­
w ię ce j u c ie rp ia ł w s k u te k  a g re ­
s ji ja p o ń s k ie j i w n ió s ł o g ro m ­
n y  w k ła d  do s p ra w y  ro z g ro ­
m ie n ia  im p e r ia liz m u  ja p o ń s k ie ­
go, podczas gd y  A m e ry k a n ie  
che łp ią  się p o d p isam i p rze d s ta ­
w ic ie l i  H o n d u ra su , C o s ta -R ik i 
o raz im  podobnych  d ro b n ych  
p a ń s tw  p ó ik o lo n ia in y c h , k tó re  
n ie  ty lk o  n ie  u cze s tn ic z y ły  w  
ro z g ro m ie n iu  J a p o n ii im p e r ia ­
lis ty c z n e j. lecz w  Osobach sw ych  
lic z n y c h  k u p c ó w  i o b sza rn ikó w  
z b ija ły  zys k i na w o jn ie  z Ja p o ­
n ią . N ie  je s t d la  n iko g o  ta le m -  
n ;cą. że ten  se p a ra tys tyczn y  
t ra k ta t  z Jap o n ią  s łuży n ie  ce­
lo m  p o k o ju , lecz ce lom  p rz y g o ­
to w a n ia  w o jn y . Z w ią z e k  R a­
dz ieck i, k tó ry  n ie je d n o k ro tn ie  
na le g a ł na z a w a rc ie -  p ra w d z i­
wego, .sp ra w ie d liw e g o  t ra k ta tu  
p o ko jo w e go  z Japon ią , opa rtego  
na d e k la ra c ji k a ir s k ic j i pocz­
d a m sk ie j o raz na p o ro z u m ie n iu

ja łta ń s k im , s p rz e n ie w ie rz y łb y  
się sw e j t ra d y c y jn e j p o lity c e  
p o k o ju , g d y b y  z ło ż y ł sw ó j po d ­
p is pod ta k im  tra k ta te m  ..po­
k o jo w y m “ . W agę tego  t ra k ta tu  
zm n ie jsza  jeszcze b a rd ż ie j fa k t,  
że w  jego  z a w a rc iu  n ie  b ra ło  
u d z ia łu  d ru g ie  co do w ie lk o ś c i 
i  w a g i p a ń s tw o  A z j i  —  In d ie .

Insp ira torzy  odbudowy m ili-  
taryzm u  niem ieckiego i japoń- 

j skiego nie chcą Widocznie l i -  
j ezyć się ani z narodem  n iem iec­

k im  ani z japońskim , które nić 
m nie j niż inne narody

! ucierp ia ły  w skutek w o jn y  roz- 
| pętanej przez ich wczorajszych  
w ładców. N arody te nie mogą 
spodziewać się po now ej w o j­
nie niczego dobrego i w ą tp liw e  
jest, czy zgodzą sie na rolę m ię ­
sa arm atniego dla m ilia rd eró w  
am erykańskich .

A g re s y w n ą  p o lity k ę  b lo k u  
a m e ry k a ń s k ie g o  d e m a sku je  
w. sposób n a jb a rd z ie j p la s ty c z ­
n y  in te rw e n c ja  w o je n n a  S ta ­
n ó w  Z jed n o czo n ych  w  K o re i 
P rze d s ta w ic ie le  U S A  to rp e d o ­
w a li w s z y s tk ie  p ro p o zyc je  ZS R R  
i in n y c h  m iłu ją c y c h  p o kó j 
p a ń s tw  w  s p ra w ię  po łożen ia  
k resu  a g re s ji a m e ry k a ń s k ie j w  
K o re i, a te ra z  p rz e w le k a ją  
w s z e lk im i sposobam i ro k o w a n ia  
p o d ję te  w  Kaesongu.

Jesteśmy przekonani, że m ę­
żny naród koreański znajdzie  
godne w yjście z krw aw ego k o n ­
f lik tu  sprowokowanego przez 
A m erykanó w  i w  ten sposób 
raz jeszcze pokaże św iatu, że 
nie m a siły, k tó ra  by mogła 
u jarzm ić  naród ożyw iony wołg  
w a lk i i zw ycięstw a.

S tany Zjednoczone usiłu ją  
uporczyw ie p rzekształc ić1 w  n a ­
rzędzie w o jn y  O rganizację  N a -  
radów  Zjednoczonych. Pod n a ­
c isk ie m  U S A  u d z ie liła  ona sw e j 
f la g i d la  os łon ięc ia  a g re s ji am e­
ry k a ń s k ie j w  K o re i,  a n a s tę p ­
n ie , gw a łcą c  odw ieczne  p ra w a  
n a ro d ó w , uzna ła  za agresora  
C h iń ską  R e p u b lik ę  L u d o w ą . 
U c z c iw i lu d z ie  ca łego ś w ia ta  
n ie  m ogą n ie  zgodzić się z 
p ra w d ą  s łó w  to w a rzysza  S ta ­
lina, iż  „w  gruncie rzeczy ONZ" 
jest teraz nic ty le  organizacją  
św iatow ą, ile organizacją A m e ­
rykanów , dzia ła jącą gwoli in te ­
resów agresorów am e ry ka ń ­
skich“.

W  o s ta tn ic h  czasach w  obozie 
im p e r ia liz m u  w zm o g ło  się te m ­
po p rz y g o to w a ń  w o je n n y c h . 
S ta n y  Z jednoczone  rozsze rza ją  
w s z e lk im i sposobam i a g re s y w ­
n y  b lo k  a t la n ty c k i.  W c ią g a ją c  
doń d ro g ą  n a c isku , pog różek  i 
ró żn ych  o b ie tn ic  n o w e  k ra je , 
w  te j l ic z b ie  ró w n ie ’  k ra je  
n ie  zw iązane  g e o g ra ficzn ie  ze 
s tre fą  a t la n ty c k a , tw o rz ą  one 
now e bazy w o je n n e  w e w s z y s t­
k ic h  częściach św ia ta , w zm a ­
g a ją  g o rą czko w o  p ro d u k c ję  
w s z e lk ic h  ro d z a jó w  b ro n i i p o ­
sz u k u ją  m ięsa a rm a tn ie g o  po 
w s z y s tk ic h  za ką tka ch  k u i i  
z ie m s k ie j. T łu m io n e  są bez 
lito ś c i, zw łaszcza w  U S A , n a j­
d ro b n ie jsze  p rz e ja w y  n a s tro jó w  
a n ty w o je n n y c h , w p ro w a d za n e  
są m e to d y  fa s z y s to w s k o -p o li-  
c y jn e  do w s z y s tk ic h  o g n iw  apa­
ra tu  państw ow ego .

| Z  w y c h w a la n e j „a m e ry k a ń ­
s k ie j d e m o k ra c ji“ pozosta ją  je ­
d y n ie  sm ętne  ru in y  Zm uszona 

I je s t to  p rzyzn a ć  sama prasa 
a m e ryka ń ska . S en a to r s tanu  
W iscons in  -  C heste r Dempsey 
p is a ł n ie d a w n o  w  d z ie n n ik u  
„C apita l T im es“ : 

j „D z iw il iś m y  się czasam i 
i p łaszczen iu  się N ie m có w , z n a j-  
j d u ją c y c h  się pod w p ły w e m  p ro ­
pagandy H it le ra  i Goebbelsa. 
O becn ie  o k a z a liś m y  się w  je sz ­
cze gorsze j s y tu a c ji,  n iż  b y li  
k ie d y k o lw ie k  N ie m cy . Is tn ie je  
u nas c a łk o w ita  k o n tro la  m y ­
ś li i z n a jd u je m y  się w  rę k u  
so ld a tesk i o raz je j  oszczerczej 
k l i k i “ .

D zia łacze  p a ń s tw o w i S ta n ó w  
Z je d n o czo n ych  z a g a lo p o w a li się 
do tego s topn ia , że zaczę li p rze ­
nosić  m e to d y  p o lic y jn e  na fo ­
ru m  m ię dzyn a ro d ow e . C hyba  
h it le ro w s c y  a fe rzyśc i p o lity c z ­
n i m o g lib y  pozazdrośc ić  ła jd a ­
ck ic h  c h w y tó w  na k o n fe re n c ji 
w  San Francisco a m e ry k a ń s k im  
d y p lo m a to m  z Trum Snem  na 
czele.

W  S tanach  Z jed n o czo n ych  k a ­
p ita lis ty c z n e  m onopo le  w c h ła ­
n ia ją  coraz b a rd z ie j a p a ra t 
p a ń s tw o w y . O ile  - do tychczas 
fa k ty c z n i gospodarze k ra ju  —  
m agnac i f in a n s o w i i p rze m y s ło ­
w i p o zo s ta w a li sam i w  c ie n iu , 
p o w ie rz a ją c  s w y m  p o lity c z n y m  
p a ch o łko m  o b ronę  ich  in te re ­
sów  w  d z ie d z in ie  p o l i ty k i ,  to  
obecnie  z a g a rn ia ją  bezpośredn io  
w  swe ręce a p a ra t a d m in is tra ­
c y jn o  -  p o lity c z n y  i d y p lo m a ­
ty c z n y  S ta n ó w  Z jed n o czo n ych . 
W ia d o m o , że o n a jw a ż n ie j­
szych sp ra w a ch  p a ń s tw o w y c h  
rozs trzyg a  n a d a l Charles W ilson  
z grupy M organa, k tó r y  bezce­
re m o n ia ln ie  ro zs ta w ia  p rz y  n a j­
w a żn ie jszych  d źw ig n ia c h  apa­
ra tu  p a ń s tw ow eg o  lu d z i z n a j­
w ię kszych  zrzeszeń m il ia rd e ­
ró w  — M organa. R ockefellera. 
M ellona, Du Ponta i  in n y c h  
śc iś le  m ię d zy  sobą p o w ią za n ych  
n ie  ty lk o  w ię za m i e ko n o m icz ­
n y m i, lecz ró w n ie ż  w ię z a m i ro ­
d z in n y m i. W y k o rz y s tu ją  o n i 
b e z w s ty d n ie  gospoda rkę  k r a ju  
w  in te re s ie  m ilia rd e ró w .

I  o lo  w  ok re s ie  ta k ie g o  ro z -  
pasan ia  p lu to k ra c j i  i te r ro ru  
p o lic y jn e g o  w e  w ła s n y m  k ra ju ,  
p re z y d e n t T riu n an  ośm ie la  się 
p e ro ro w a ć  b e zw s tyd n ie  o „ b r a ­
k u  d e m o k ra c ji“  w  Z w ią z k u  R a ­
d z ie ck im , w  ty m  w ła ś n ie  Z w ią z ­
k u  R a d z ie ck im , gdzie  —- ja k  
w ia d o m o  —  oba lono  ju ż  od 
daw na  re ż im  p o lic y jn y  i p lu -  
to k ra e ję  i gdzie  ca ła w ła d za  n a ­
leży do na rodu .

O to  fa k ty ,  T ow arzysze . Ś w ia d ­
czą one o ty m , że araerykań - 
sko-angiclski blók w kroczył na 
drogę przygotow ania i rozpęta­
nia now ej w o jny .

UfikiińftfRnie 
w następnym nummn

Przemówienie Wicepremiera 
Aleksandra Zawadzkiego

(Dokończeni« ze str. 2 )
;w ać nasz n a ró d  od ź ró d ła  jego 

¡¡s iły  i  ro z w o ju , od id e i P a źd z ie r- 
Jn ika . R o zg ro m ie n ie  o d ch y le n ia  
ip ra w ic o w o  _ n a c jo n a lis tyczn e g o  

|)i jego  re p re z e n ta n tó w  b y ło  k o - 
tn ie czn ym  k ro k ie m  na drodze 
h ró z w o ju  P o ls k i do so c ja lizm u , 
¡na tch n ę ło  m asy  lu d o w e  w i-arą 

j >w sw o je  s iły  i w  słuszność d ro -  
ig i po ja k ie j id z ie m y .

Tow arzysze!
Idee P aźd ziern ika  —  źródło 

„siły klasy robotniczej i mas 
/lu d o w ych  w e wszystkich kra - 
iijach —  są nam . polskiej klasie 
/robo tn icze j, polskiem u narodo- 
|;w i szczególnie b liskie  i drogie. 

D ążenia i  w a lka  najbardzie j 
¡św iatłych dem okratów  i re w o ­
lu c jo n is tów  polskich, szczegól­
nie silnie łączyły  się z dążenia­
m i i w a lk am i w ie lk ich  dem o­
kra tó w  i rew olucjonistów  ro ­
syjskich. N a nasze j z ie m i b y w a ł 
i dziafcał L en in  i Stalin. 2  nasze, 
go n a ro d u  w yszed ł F e lik s  
D zierżyński. Nasza k lasa  ro b o t­
n icza  z a w a rła  b o jo w y  sojusz z 
k lasą  ro b o tn iczą  R o s ji jeszcze 

¡¡przed k ilk u d z ie s ię c iu  la ty  i S0- 
jju s z o w i te m u  pozosta ła  w ie rn a  

¡¡i w  d n i porażek i  w  d n i ż w y -  
ic .e s tw .

R e w o lu c ja  P a ź d z ie rn ik o w a  ro z -

[ b iła  k a jd a n y  nasze j n ie w o li n a - 
| ro d o w e j.

Z S R R  przyniósł nam  wolność 
; spod h itle ro w skie j okupacji i 

w  ten sposób po raz drugi p rzy ­
w rócił naszemu k ra jo w i n iepod- 

; leg łóść. U m o ż liw iło  to  re a liza c ję  
zdecyd ow an e j w o li p o ls k ie j k la -  

t sy ro b o tn ic z e j w z ię c ia  w ła d z y  
| w  swe ręce, w z ię c ia  na swe b a r-  
j k i  o d p o w ie d z ia ln o śc i za te ra ź - 
] n ie jsze  i  p rzysz łe  d z ie je  n a ro ­

du, za dop ro w a d ze n ie  k ra ju  do 
I szczęś liw e j p rzysz łośc i, do so­

c ja liz m u . *
Na dośw iadczen iach  W K P (b ). 

na dośw iadczen iach  ra d z ie ck ich  
u c z y liś m y  się i u czym y  s tra te ­
g ii  i  ta k ty k i  w a lk i  o zb u d ow a- 

i n ie  so c ja lizm u  w  Polsce, k ie ­
ru ją c  się w s k a z a n ia m i i ra d a m i 
gen ia lnego  k o n ty n u a to ra  dz ie ła  
L e n in a  —  T ow a rzysza  S ta lin a  

| (d łu g o trw a łe  gorące o k la sk i) , 
j T ow a rzysz  S ta lin  uczy nas ja k  

bu d ow ać  spo łeczeństw o w o ln e  
j od w y z y s k u , ja k  n a js k u te c z n ie j 
i w a lczyć  o p o k ó j, uczy nas p ro -  
| le ta r ia c k ie g o  in te rn a c jo n a liz m u , 
i k tó ry  je s t h a jś c iś le j zw ią za n y  
| Z p ra w d z iw y m  p a tr io ty z m e m .

Te  n a u k i i  ra d y  są d ia  nas 
• d rogow skazem  w  w alce.

Uprzemysłowienie Polski podstawą 
naszego rozwoju

D o k o n a liś m y  ju ż  pow ażnego
k ro k u  n a p rzó d  w  p rze ksz ta łce ­
n iu  P o ls k i w  k r a j p rz e m y s ło w o - 
ro ln y .  D a lsze  szyb k ie  u p rz e m y - 
s lo w iè n ie  je s t n iezbędne, b y  
P o lska  m og ła  rosnąć w  s iłę  ja k o  
k r a j  n ie za le żn y  i su w e re n n y , 
b y ś m y  się m o g li p rz y c z y n ić  co­
raz  w y d a tn ie j do o b ro n y  p o ko ­
ju , b y ś m y  m o g li co raz p e łn ie j 
zaspaka jać  rosnące w c ią ż  m a te ­
r ia ln e  i  k u ltu ra ln e  p o trze b y  
cz ło w ie k a  p ra cy . Do nas s tosu - 

| ją  się w  n a jb a rd z ie j bezpośredn i 
sposób znam ienne  s łow a  T o w a ­
rzysza S ta lina:

„Z ap y tu ją  czasem —  m ów ił 
Tow . S ta lin  —  W  nie można 
zw olnić tem pa, nieco pow strzy­
mać ruchu. N ie, nie m ożna to ­
warzysze, nie można zw alniać  
tem pa. Przeciw nie, w  m iarę  moż 
nóści należy je  zwiększać... Z w o l­
nić tèmpo, znaczy to pozostać 
w  tyle . A  ci. co pozostają w  tyle  

I są bici. A  m y nie chcem y być 
bici. N ie, n ic chcem y“.

D zięk i pomocy i współpracy  
z ZS R R  m ożem y w pełni w y ­
korzystać zasoby naszego k ra ju  
i ta len ty  naszych robotników  
i inżyn ierów , m ożemy budować 
potężne huty, w ie lk ie  e le k tro w ­
nie, fa b ry k i budow y maszyn, 
fa b ry k i chem iczne, zapory w od­
ne, dziesiątki i «elki W ielkich  
i najw iększych przedsiębiorstw, 
któ re  przekształcają  nasz k ra j  
i jego życie

Nasz przem ysł w ie lk i i średni 
osiągnie w  tym  roku produkcję  
przekraczającą poziom przed­
wojennego 1938 roku o 168 p ro ­
cent. Ilość zaś Zatrudnionych  
robotn ików  i pracow ników

wzrosła w  tym  roku o da'sze 
pół m iliona osób. osiągając 5 
m ilionów  206 tysięcy wobec 
2 m ilionów  700 tysięcy osób w  
1938 roku.

S o lida rność , w sp ó łp ra ca  i po ­
m oc w za je m n a  o k re ś la ją  nasze 
S tosunki z ZSR R . O ne to  sp ra ­
w ia ją , że nasi ro b o tn ic y , ch ło p i, 
in te lig e n c i i m łodzież, w y je ż ­
dża ją cy  do ZSR R  na n a u kę  i 
p ra k ty k ę , o trz y rr /u ją  ta k  ser­
deczną op iekę  i pomoc. D z ie ­
s ią tk i d e le g a c ji o ró żn ym  s k ła ­
dzie, w  te j lic z b ie  i  szereg de 
le g a c ji c h ło p sk ich , gościło  ju ż  
w  ZSRR. U cze s tn icy  ty c h  d e le ­
g a c ji m ó w ią  ze w zru szen ie m  o 
życz liw o śc i, ja k a  ich  o tacza ła  
w  K r a ju  Rad. R adzieccy sta­
ch a n ow cy  p rze m ys łu  i r o ln ic ­
tw a . n o w a to rz y  p ro d u k c ji,  n a u ­
k o w cy , in ż y n ie ro w ie  i m a js tro ­
w ie , po b ra te rs k u  dz ie lą  się 
s w y m i do św ia d cze n ia m i z n a ­
szym i p ra c o w n ik a m i nie ty lk o  
u s iebie, w  ra d z ie c k ic h  p rze d ­
s ię b io rs tw a ch  i in s ty tu c ja c h , ale 
ch ę tn ie  p rzy je żd ża ją  do nas. do 
naszych z a k ła d ó w  p racy , by 
p rzekazać nam  swe u m ie ję tn o ­
ści i dośw iadczen ia . Jest to  ż y ­
w y  w y ra z  s tosunków  now ego 
ty p u , ja k ie  łącza ZS R R  z k ra -  
ia m i d e m o k ra c ji lu d o w e jv

Z w ią zek  R adz ieck i spieszy: 
nam  z pom ocą zawsze, ile k ro ć  
ta  pom oc b y ła  nam  po trzebno  
I  dziś, gdy k ra j nasz dotknięty  
jest posuchą, która d o tk liw ie  
daje się we znaki na odcinku  
aprow izacyjnym , w iem y, że z 
całą pewnością możemy liczyć 
na pomoc ZSR R . (G orące o k la ­
ski).

Umocnienie sojuszu robotniczo- 
chłopskiego i narodowego frontu walki 

o pokój i Pian 6-lctni 
-  warunkiem przełamania trudności

Nasze b u d o w n ic tw o  o d b yw a  
się. W w a ru n k a c h  zaos trza jące j 

| się w a lk i  k la s o w e j. E le m e n ty  
I k a p ita lis ty c ź ń e , że ru jące  na na ­

szych tru d n o śc ia ch , w y tę ż a ją  
w s z y s tk ie  s iły , b y  przeszkodz ić  
w  re a liz a c ji naszych p la n ó w  
gospodarczych , w  ro z w ija n iu  
naszej re w o lu c j i k u ltu ra ln e j,  w  
pom n a ża n iu  d o ro b k u  na ro d u  
po lsk iego , w  naszej w a lce  o po ­
k ó j.

W aru n k iem  przełam ania prze­
żyw anych przez nas trudności 
i zapew nienia dalszych Osiąg­
nięć jest przede w szystkim  ze­
spolenie wszystkich sił narodu  
pod k ie row nic tw em  klasy robot­
niczej i Polskiej Zjednoczonej 
P a rtii Robotniczej, jest nm oc- 
nienic sojuszu robotniczo- 
chłopskiego —  podstawy naszej 
w ładzy ludow ej, jest um ocnie­
nie frontu  narodowego w a lk i 
o pokój i P lan  6 -le ln i. (O k lask i).

W b re w  m a c h in a c jo m  k u la c -  
ko  -  s p e k u la n c k im , w b re w '

| w ro g ie j a g ita c ji,  k tó ra  u s iłu je  
w b ić  k l in  m ię dzy  ch łopa  a ro ­
b o tn ik a . k rze p n ie  w  Poisce L u ­
d o w e j so jusz ro b o tn ic z o -c h ło p ­
sk i. Rośn ie  poczucie o b y w a te l­
sk ie  w śród  ch ło p ó w  p ra c u ją ­
cych, rośn ie  zrozum ien ie ! że 
w y k o n y w a n ie  zobow iązań  w obec 
w łasnego  p a ń s tw a  je s t e lem en ­
ta rn y m , p a tr io ty c z n y m  o b o w ią ­
zk iem .

Do w a lk i o izolow anie wroga  
klasowego, o w ytępienie  obcych 
im perialistycznych agentur, 
szkodników gospodarczych i dy- 
wersantów  m obilizu jem y w szy­
stkie patriotyczne siły narodu. 
Otuchę i siły do wzm ożenia tej 
w alk i, do pogłębienia w ięzi z 
z najszerszym i masami ludo­
w ym i, a przez to i umocnienia  
w ładzy ludow ej, czerpać bę­
dziem y z nicw ysychającej k ry ­
nicy rew olucyjnych tradyc ji 
polskiej klasy robotniczej oraz 
idei, tradyc ji i doświadczeń 
W ielkiego Październ ika. (O k la ­
ski).

Uczynimy wszystko by pokrzyżować 
ludobójcze plany imperialistów

Tow arzysze!
34-ta  roczn ica  W ie lk ie g o  P aź­

d z ie rn ik a  je s t p rze g lą d e m  s ił 
b o jo w y c h  obozu p o k o ju , dem o­
k ra c j i  i so c ja lizm u  ha c a ły m  
św iecie . L iczn ie jsze  i b a rd z ie j 
za h a rtow ane , n iż  k ie d y k o lw ie k  
są dziś te s iły . W p e łn i p o tw ie r ­
dza ją  się s łow a tow arzysza  
Stalina w y p o w ie d z ia n e  jeszcze 
p rzed  ćw ie rćw ie cze m , że:

„Teraz nie można już t ra k ­
tować mas pracujących św ia­
ta jako  „ślepy t łu m “ b łądzą­
cy w  ciemnościach i pozba­
w iony perspektyw , albow iem  
Rewolucja Październ ikow a  
Stkla się dla nich gwiazdą  
przewodnią, k tó ra  oświetla  
im  drogę i daje p erspektyw y“.

(Tom  X  s tr. 245). 
K n u ją  i  s p isku ją  c iem ne  Siły 

im p e r ia liz m u , u s iłu ją c  c iągnąć 
ludzkość  wstecz.

N arody zagrożone przez te 
ludobójcze p lany stają do coraz 
czyńniejszej w a lk i, a w  walce  
ie j przyświeca im gwiazdą prze 
w odują —  k ra j W ielkiego P aź­
dziern ika , k ra j zwycięskiego  
socjalizm u —  Zw iązek .Socjali­
stycznych R epub lik  Radziec­
kich.

W  sw ych  has łach  na 34 R o­
czn icę R e w o lu c ji W K P (b ) w e ­

zw ała w s z y s tk ic h  b o jo w n ik ó w  
o p o k ó j:  „Dem askujcie i z ry ­
w ajc ie  agresywne p lany im p e ­
ria lis tów  am erykańsko -  an ­
gielskich. N ie  dopuście do tego, 
by podżegacze w ojenni om otali 
masy ludowe siecią kłam stw , 
by je oszukały i w ciągnęły do 
now ej w o jn y  św iatow ej. Roz­
szerzajcie i um acniajcie m ię ­
dzynarodow y fro n t bojow ników  
o pokój".

H asło  to  w y w o ła ło  n a jż y w s z y  
o d d źw ię k  na c a ły m  św iecie .

| H as ło  to  w y w o ła ło  g łę b o k i o d ­
d źw ię k  w  naszym  k ra ju .  M oże­
m y zapewnić W ie lką  P a r l i*  
Bolszew ików , P artię  L en ina  i 

| S talina, ż r  naród polski dołoży 
wszystkich sił d la um ocnienia  

| światowego frontu  pokoju (d łu ­
g o trw a le  o k la sk i) , że uczyn i­
m y wszystko, by pokrzyżować  
ludobójcze p lany im peria listów .

• U w ażam y, że sp ra w ą  naszej 
a m b ic j i n a ro d o w e j je s t w zm óc i 
”vk ’ ad mas p ra c u ją c y c h  do 
w a lk i  o p o k ó j — d rogą  spo tę ­
g o w a n ia  naszych  w y s iłk ó w  w  
dz ie le  w y k o n a n ia  naszych p la -  

J nów  gospodarczych , d rogą  po ­
g łę b ia n ia  so juszu ro b o tn ic z o - 
ch łop sk ie g o  i w zm o cn ie n ia  s ił 

i naszego p a ń s tw a  lu d o w e g o  (b u - 
1 r z liw e  o k la s k i) .

I P ie rw s z y m  w a ru n k ie m  u rn o *  
I cn ie n ia  p o k o ju  i  w y k o n a n ia  h i­
s to ryczn ych  zadań, ja k ie  s to ją  

J p rzed  naszym  na rodem , je s t 
j dalsze p o g łę b ia n ie  p rz y ja ź n i,  
s o lid a rn o śc i i  w s p ó łp ra c y  ze 
Z w ią z k ie m  R ad z ie ck im .

T ow a rzysz  B ie ru t  p o w ie d z ia ł!

„Jednoiilość i zgodność po­
lityk i ZSRR i państw demo­
kracji ludowej na arenie mię­
dzynarodowej w ynika ze zwy 
ciestwa ideologii proletariac­
kiej w tych krajach, w ynika  
z zasadniczej zgodności ustco 
jow ej tych państw, w ynika  
właśnie z tego, że rządy tych 
państw w yrażają wolę swych 
narodów: zachowania i obro­
ny pokoju. W  tej polityce nie 
ma i nie może być żadnych 
momentów agresji czy Zabor­
czości, żadnych momentów 
wrogości w stosunku do ja ­
kiegokolwiek narodu. Jest to 
polityka głęboko narodowa i 
zarazem głęboko internac.io- 
nalistyczna, jest to polityka 
wyrażająca pragnienie w ie l­
kiego budownictwa pokojo­
wego, ale zarazem w yrażają­
ca wolę umacniaira obron­
ności i bezpieczeństwa tych 
krajów “.

K rz e w ie n ie  uczuć na jg łę b sze j 
p rz y ja ź n i do Z w ią z k u  R adz iec­
k iego  —  to  za ró w n o  św iadom a, 
w y p ły w a ją c a  z je d y n ie  s łuszne­
go ro zu m ie n ia  in te re só w  n a ro ­
du. p o lity k a  u trw a la n ia  naszej 
n iepod leg łośc i, ja k  i w y ra z  po ­
s ta w y  id e o w e j i nakazu  m o ra l­
nego p o ls k ic h  mas p ra cu ją cych . 
T ak  w ła ś n ie  czu li ro b o tn ic y  F a ­
b ry k ' S am ochodów  O sobow ych  
n i  Ż e ra n iu , rzuca ją c  w ezw an ie  
do w s p ó łza w o d n ic tw a  p ra cy  ku  
czci W ie lk ie j S o c ja lis ty c z n e j R e­
w o lu c ji P a ź d z ie rn ik o w e j. T a k  
czu li ci w szyscy ro b o tn ic y , c h ło ­
p i i in te lig e n c i, k tó rz y  p o d c h w y ­
c il i apel Żerania i d a l i- k ra jo w i 
m ilio n o w e  oszczędności i  z w ię k ­
szona p ro d u k c ie , p rz y c z y n ia ją c  
się do re a liz a c ji P la n u  6 ie tń ię - 
8° — p la n u  b u d o w y  pods taw  so­
c ja liz m u  w naszym  k ra ju ,  (go rą ­
ce o k la s k i) .

Nasze p o ko len ie  dźw iga  na 
sobie n ie m a ły  c iężar b u d o w a ­
n ia  now ego życ ia  w  w a lce  ze 
spuścizna k ilk u w ie k o w e g o  zaco­
fan ia . w  w a lce  żc z>ow rog im j za- 
ko sa m i im p e r ia liz m u .

Ale nasze pokolenie, pokony  
wu.nee wytrw ale przemijające 
trudności wzrostu i marszu na­
przód może być też dumne ze 
swych osiągnięć. Może być du­
mce z tciro. że wraz ze Zw iąir 
k’em Radzieckim bierze czyn­
ny udział w kształtowaniu 
d -> jć w  ludzkich na nowy spra­
wiedliwy lad, a także z tego. że 
wynrowadziło własną ojczyznę 
— Polskę na szeroki szlak roz­
kwitu ( wielkości, (długotrwale 
oklaski).

Z d o ła liś m y  zaś tego dokonać 
d la tego , że re a liz u je m y  dażenia 
i m arzen ia  snu te  na p rze s trze n i 
W e k ó w  przez n a jle p szych  Pola­
k ó w  — d la tego , że jes teśm y 
w ie rn i b o jo w y m  tra d y c jo m  bo ­
h a te rs k ie j p o ls k ie j k la s y  ro b o t­
n icze j. d la tego , że w zorem  śą 
d la  na? łu d z ić  radz ieccy, k tó ­
rych  P a rtia  L e n in a  - Stalina w v  
"b o w a ła  na n ien rze jednanyC h  
h o lo w n ik ó w  w ie lk ie j s n ra w y  ?e- 
c ja liz m u  i p o ko ju  — d la tego , że 
k ro c z y m y  w y tk n ię tą  p rzez
W ie lk i P a źd z ie rn ik .

W  naszej w y trw a ło ś c i i w ie r ­
ności te i je d y n ie  s łuszne j d ro ­
dze tk w i re k o im ia  naszych d a l­
szych z w yc ię s tw , t k w i  zabez­
p ieczen ie  szczęśliw ego życ ic  
naszych dzieci, (b u rz liw e  O kla ­
ski).

Będziemy więc, stojąc w ier­
nie i niewzruszenie u boku na­
szego Wielkiego Przyjaciela —  
Związku Radzieckiego, czerpali 
w coraz większym stopniu z 
lego doświadczeń — w imię 
dalszego politycznego, gospo­
darczego i kulturalnego rozkwi­
tu naszego kra ju, w imię dobra 
naszego narodu i utrwalenia  
jego niepodległości.

Będziemy pogłębiali przrjaźń  
polsko-radziecką i zacieśniali 
braterską więź z W KP(b) —  
W ielką Partią Lenina-Stalina.
(d łu g o trw a łe , gorące ó k le sk i) .

B ę dz iem y u m a c n ia li z w a r­
tość szeregów, czu jność re w o ­
lu c y jn ą  o raz jedność c zyn ó w  
i ducha  naszej k la s y  ro b o tn i­
czej —  p rz e w o d n ie j s i ły  n a ro ­
du. będz iem y u m a c n ia li so jusz 
ro b o tn iczo  -  c h ło p s k i —  p o d ­
s taw ę  naszego p a ń s tw a  lu d o ­
w ego —  w a ru n e k  w y rw a n ia  
w s i p o ls k ie j z w ie lo w ie k o w e g o  
zaco fan ia , w a ru n e k  w j- rw a n ia  
c h w ie jn y c h  o d ła m ó w  c h ło p s tw a  
p racu ją ce g o  spod w p ły w u  b u r -  
żu a z y jn e j i k u ła c k ie j id e o lo g ii, 
spod w p ły w u  re a k c y jn e j i  w ro ­
g ie j Polsce L u d o w e j części 
k le ru .

Będziemy pogłębiać włęź 
władzy ludowej i je j organów 
z masami pracującymi miasta 
i  wsi, umacniać z całym zdecy­
dowaniem praworządność pań­
stwa ludowego. uaktywniać 
milionowe masy do w alki o 
nieprzerwany marsz naprzód 
ku socjalizmowi, (d ług ie , n ie­
m ilk n ą c e  o k la sk i) .

Nie ma i nic będzie takich 
trudności i przeszkód w tym  
marszu, któryrh nie zdołałby 
pokonać lud polski, idący drogą 
wskazaną przez W ielki Paź­
dziernik, walczący pod kierow ­
nictwem swej Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotniczej i je j 
Przewodniczącego Towarzysza 
Bolesława Bieruta — pod owia­
nym chwałą historycznych 
zwycięstw sztandarem Lenina 
i Stalina.

(W szyscy wstaia. d łu g o  nie 
m ilk n ą  O klaski. Z e b ra n i skan­
dują S ta - lin , B ie - ru t) .

WYDAWCA: ZSrzgd Główny Zwlszkn Młodzieży Polskie). REDAGUJE: Komitet. Nakład PSW „P rasa“  ADRES REDAKCJI: Warszaw*. I Armii W. P. nr II. TELEFON: Centrala 8-09-81. 6-S6-8I. 8-75-94: REDAKTOR NACZELNY: 8-7S-61, Dział korespondentów 1 listów: 0-07-R2. REDAKCJA NOCNA: 7-OI-9J. 
8-56-94. Prenumerata i kolportaż PPK „Ruch” . Oddział w Warszawie, ul. Srebrna 12. Centrala telefoniczna 8-04-20. 22, 23 . . . 30. Wpłaty za prenumeratę pocztową przyjmują wszystkie Urzędy PoezlowoTelfkomun:kacyjr.e na konto PKO I 1550? oraz ka?v PPk „Ruch”  w Warszawie, u! Srebrna 15, 
^  g j j  p i. Trzech Krzyży 16. Prenumerata miesięczna — zl 1.80. Kwartalna — zł 5.40 Administracja: Warszawa, ul. Wiejska 12. tel. 7-52-50, 90. Skład i druk Zakłady Graficzne „Dom u Słowa Polskiego“  Przedsiębiorstwo Państwowe Wyodrębni*«*, 2 -B -4 4 6 9 2



/

c. ïr
N O "T!
O S

s 3 2.
•t  5  a
© Pf p 
P* ¡2 3
5 *  - •
c  2  
1 § €  
w « p 
X s . "t  V-
©« — ©
£ ? = •
I - 2 . S  
s  =  - •

S  - i  x

2L a -  sr
« S.

3  $ s L

t  © < 
C>Ï9  i  
í  ;  »

©
P

N P  P
/? '  p
S ° r

©

, z |
e  e

'  s
S’ r *  g. 
î« PT 
«  jr* w. a  ¿  
—  S  -  

O 
as

w sr « Í

K g  w
g I?
s; -  S
95 «

°  FI«  £ .  «.
©  S  «  

© y

E . p

S ¿ s !
a

i

’ . ? . £  O  '

=• w
J1 -! <* O
p S X  »
—  s ñ ' N 

3  f  T »

X
2  »

s  3
?  5 '

*  Í  e  î !
K Ñ Í  2

f f r "  '
;  -

■3
s  s-

» .  3
s  S

£  ®  —
.3 3  j ,  °

¿  -  £  -  ^

? =  *  

j> i  r
-© 95 ¡3"

Ł  ■* ?  g  
» ¿ t

"5 ^

| 5 e ?  
| ? < ç  =-
S ?  © 3  
g  s r  P  2 .  -  —  
2 .a »  j r  i  
«  2 . ^

3T <
— 95 fs 
© N — *5
«-• y  y  -
=  - • * ?  

r -  ,  w
<

y-  $  7T 
a  r *  P

3S a
L  «  
¿ « N

N N ~

i f  I
i f  I

î  | s  

! c i -
*  W  TT

s  i  3 
3 *  _

Vf N 
—  f î  (l
3  -  5

1 w s
ST _  j». s_

t  z“  N
85 § ^  c 
Í  H  5  3
95 © flÿ ©
5  »  3

í  p  2  
3  2 . Ï  

©

3
©'

f ? 3 -  3e®
3  w
a .  p

w ï  a
2 p  »  
f t  ."1 s  ^
y  £  ?  <
n  3  - 3
*  W « © 
^ F ©  3
“ : Ï E

â g

? Ł i  3
cr S
is: «

3“ — 3
L ¡ =  S

» r;
N 33*« imm, —

: p  
• N

a  H  
©

95 “P  ~

•■< 3

a  p

f i  ~  
3" ’/> 
3* 3
S  ft  
£ .
C *t
? I

TT

1 3
1  a

E? 3  
3  r
F  3

Vf

w . si

y -  y a a
- * 3  ¡S X  
3* 3- «-Í ©t  95 ft 
© © W 3 
3* y  -T-P
-t Vf -
§  =  s ?
Î 3 Û . S
3-  P  Tq *3 
* X*M 3

p  £  T
¿5 B N
3 K *• P
■o C *3
©  Jî g  I»
*■ 2  i  p

- :  95 s  j,
o  s  3  s .N ft 2 9t
n  s  ®  —

—  i t
5 *t P
?*< 5 *  i»

c'  3
3  P

P C* 
P 
2 .

X
?>! N 
f i  P
2  ^  
<* c

3

N  ?5*

i ;
â  o
P  3.

2  
7S »
it
■3 B 
C
£  3 .

**’ © 
P  I

. t
; JeZ . Ż :

3  3* * P *
77 $

77 © î

5 '  s  ©
^  r i

p  J
3 S-S
e> ft
a  * -  ^

E  p
© -j rs -  
^ 3 - 3
® V  t  
3 -  N
3Ł e-a

Saiass-
3  © ^

F  3
* s e
P 3
3  w —
- •  P  £
©  i «

a i  z
S  V  '
N  ,—

^  e  ts 
<  © P

; -u
¡ g

V!
- 3  
* 3

*< ™ 3
c» ?r - •  

r r ’

“ S ;
a a -
©
N ««*1 a
P  £  ß!
«  « r  e *
C P 3 
1  , as 
©  t3  I P

»*  Ä£ .  B  en 
©  -  3
*-• r a
« J T ,  
/ t  ‘î  2 .  

I << ©

a e
: ©  ■
• y  .

!H  73 » 
: “
! N K».

: g f l -
. X g, :
: Sa s  Ź  
! _  X  c

•S S !”
Í . S . . Í

5 g I 
-  -  »  3 Śf
M ?  p
95. $

3 S
*  *  N

5R 3  3  
© C t
* n  ¥

I l  *© 4» -“ ^  &i
5Ú
© f i  ...
^  ûî ©

Ś S - ą
5 * 3  
-• r* a 
5 - 2  &

3  ©* 
N «  . =

©  3  p  
«

t   ̂ 9s 
v î  >  p  
2  © 3  
î  » a

P
N J 1 * .  
35 3  3
I 3 S

e  5 ,  g!
N ^  P
© F
9?

-© «ç c
77 P J
N « r  
-  » î  
= i a :
j  b e
^  ?  ñ-  *  w

1 - E "! n
Í  3  

a .  ©  »
g  a S

»  2  
„  *  «  
^  S 77

*  O C
N t  <
% a. s^  3T g*

S P
8. g

-  y  a- © e
?• -P 9̂

p 3 t
S E  S- 
©  .© 2  
Je © 3  
9  c ’ p *

> 3 3
N c .  M

I « !

X I ,=•
«  55 VI  
e E  Í*

i ' l l
Ç ï »

1 S  s

I f l

Ç) ■“ • á  r/>
?  3 2 <  
§' « H a  S  ^ g î  r©
S  5  2  o  r
^  A - s e !

3  9»
P TT

W © 3 ,© .
P  2 .  S  3
? 3T 2j ̂  3P r* “ • y

pH yC  -*• c»
t  ^  ©  ©
S '  S. 3 2  21
3 E  5* 95 2
2 •» *■ ¿ r 3 3> ©* © 1- Ä
^ ô s |
« » g 3
a  s  £  *
— S. n b -C “  X  «  5  
( W O  8! 5.

g .  i « ,  i '
£  O 5  *

S ?. 2- 2 ?  S . -  < 3 t:

5  2 . 2
O ï  B  2  
X  S  n  ^  C

2  «  • —

O  ~
»  J!

¥  E

§ ,  X  =

=  x ^  i
X *> ■» Kû; O W X

i  3  b  s  r  
£  3  s . 3  3  
5 en s ~ E. 
s E ..  ?■ X

— .■(Js ,  
g  «  =  c

■ § S S S-

3T P 
© S
5. ¿ 

3  
<  

y  '
2  a

¡ 2 | Uî p 3̂  © ©
> ¥ 3 = 3
> e 3. © ©
» a a p n
, " N V

—  ••«!© 3

S- c  i  S'
•T ©  N- 3 '

9» w<

> S -  g
P  B J* 

53

p ’s 2 
© c

1 ? l

3  w 9J
©‘

? a -. - .  p ©
2. c 3

• B  | 5

,ç 3 i
2  • 3
© 
2. 

• p *

■?

P

wi
©

«
©
a

§
t  ç

C  3  3  «  »  »aj —  '-f 77 —• 
* ,  t  —  9t  3  .  K- 3  ©  © 
© >  ¿  vft  -J — . N 
N 3 1 --

e . =  a  X  >  b
s r  ^  P  t
e * , P » S

x g ’ j s  s a
® 3: ñ E 3 g
Vfl o  © —
S T E  3  ¡s ^  —  
*. a 3. N
Ä « 3 2 A
p J  . i û i
i  ? ¥ g. S «

g  5

• J w = n Ns  » 5  p* a
©  i ©  3
sr H « ü  sr N
—  P  p  © ©c  S .  =  g
S? © j »  3  ?!
i  Ä  1  — p
3 t  < 2 -• 7> 
-Z. 3  ^  3 '  ^  B. 
c  ”  g  <  p  c ;  .  p  ©  » i «

3  S
S? a  r j  
2  ^  £ -  
3  §  Í  

Si© 5

3  ?!  
S  w p
?  P  3
© a w
a p —

I I ?
3 -  2
je tr sr
OS B 3
3 |  3 .

p :

w  3o  N  —
o  y  _

y  > * 3  97
P  a  © 3
3  3  N  -
P c s
c  ¿

S o i*
S 3 ®  

3  j" _
»  Z  5
_ © w .
1 . 3  I  

B Í  g. 
I  S. B

y  s
« g 2
X  Ł  X  
© ~ P 
t  3  3
Vf ©  p
O j  «  
(N- ©  3
© a

<ra ■-< 9s

8 - 1  2  $  N 
3  
«

P  
?r p

y  3
*© r *  
a  ®
* g  ;

co !

a  g.! 

i f ;
5  *“ ■

§ ?

; f ' . :
*  !

r f i
X  T, M

3
S  35 -  »

sa  *  V 
fS  í s  « 
r - _ | f

L i l . f l

l l z H
P © -i
r  ©

• £ . © ■ » ©; y  y  s 3
! ©  S

as
© -
y  r î
P  19 
*  -  
© —  
3  © 
Vf n

y  i r

© 3  Je 
S 3 ©  
77 — N

y  sr 
r  y  ©
; s <<5 3  f«f

y  3

3 * - s
3  3  N

.«S'
© 'T  
^  3T

î  S  S . "

, ä i l
jê 3r 
©- 3  
P  Jî

^  £

S-Ä
— s:

3  £ '
© '  _  :

»
© -  i

r  ^  2Ł .  ©  a  
sr  p . c

■ ^  y  vs © i  
— f  si

© a
if.  3 I  _ e  W

-  W '

g Ë !
g  "  : 

?  I
3  -
a .  c.

í  IVf 3  
3  b '

3  %© . j

5  3

p  2  
^  F
©  £

e
S’ 3* 
2 £
y  S*V* ©
f f i

y  y
©  c

£ 3
£ .  s  p s

©• »  
^  s

N* 
C  ©
I ©

C
p r  -t  w
E.y
X  g
ET.®
©

-  JÖ 
< 2 ©  

5 C ^

*0 N
^  Vf

*T3 2*  
C
tn  >  
©  X
o*  p  
s  a

I I

2
SJ
c

b p

—  a  «  . «  ' 
c 3 ”s  ¥ g
L i ï ï S• g J B n

ÏS *5 
3 Ä
—  s  <  

-1

s  y  s,
©” w . © 
■o 95 e«
r  ET. 3

3  N S
* >© Z

y *  ¡y • • . e t  ^
© Zf* 95

N ?  ü i ï
W X.
2  i 5 * 1  •"
© 5® =  3 . 5 ?3  n  
Sf- V «  Ä  £  T4» r 5 »  • X  »

? ^  - 7 r  y  s
L É  3 =■ Ä .  g  *  5j y s  =  '  _  -

©

?
y  r *p  ©

.© y  
S- 3 
3  S  
"  © 
© 5* 
sr ©■
t

i  Z
5  §
y 5
9? Ñ
•5 3

3

-  g* ' 63S  . !9J ^
©  "5  ©  
a  c , * 3  ^
N - j  -%

ë- © a  3 
“ 1 1 1  

§ * Ä J

Ł  =  I  i  
© ^  -  
í  H Ä. ^

8 |  "  fe  - •  - i  ï
Í 5  -  »
BS -• 3 ‘5.

2. c i S’

*  i ?
3? a  
S '  y  »

9! -7 2.
c  a  JT

y  y  y  s -3  ©  3  ©

X- y  
C 3

3  3  3 .
*  ©  &  

I  r  «
C 0¡ 3
K- a  © 
y  »  sx- 

■© 3  3  
* * v  © 
3  © 2* 
a  y  ft ’

©> © 
^  î*crç

°  N °c«> j j  y  
^  2 .  © 

P N 3 
ô  * • -
s?

• y  : 
s 3

N
«  55 1

e a _

rg*5N © ob
s  y  c
« V f  
© ©
1 « !«

■Mi 377 p
.-o a

, 9Ç N
© 2 ’ 

y  
y  © ‘ 
r . y  
©
2 ©
3  91 — ■

' =  3
9! y  . r  c

—w  y  O P  © X  sr a  
y . .3 ©  o
P  © ¿Z. y .

S '^ L -
3

y  Je 
3 ^ 2

■ © © 3
—  y  ï  *
y m- vj a

m
B w f

H

m
o
O

æ

M *

m
5 »

>

u

99

n

o
u

■<


